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W Ł. B A L IŃ S K I.

UDZIAŁ L. O. P. P. W OBRONIE KRAJU

W  przededniu' nowego, VIII-go z kolei „Tygo- 
godnia" LOPP,, t. j. okresu, w którym Liga rok 
rocznie ze szczególnem natężeniem daje znać społe­
czeństwu o swych celach, na czasie jest podkreślić 
znaczenie LO PP dla obrony Kraju, powtarzając 
nawet niektóre dobrze nam znane prawdy, ażeby 
się mocniej utrwaliły w pamięci. Jest to zwłaszcza 
na czasie w numerze specjalnym „Lotu Polskiego” , 
poświęconym napadom lotniczo-gazowym i obronie 
przed niemi, bo z tego właśnie wyciągamy szereg 
cennych dla nas wniosków.

Stwierdzony wzrost uświadomienia społeczeń­

stwa o potrzebie rozwoju obrony powietrznej i prze­
ciwgazowej stanowi objaw radosny dla nas, bo po­
zostaje do zrobienia znacznie więcej niż się dotych­
czas zrobiło i nie dość w ielki jest jeszcze udział 
naszego społeczeństwa w przygotowaniu kraju do 
tej obrony,

LOPP, której zadaniem jest tworzenie ważnych 
środków wspomnianej obrony, odgrywa w niej coraz 
większe znaczenie. Że liga jest popularna, o tem 
świadczy wciąż wzrastająca liczba jej członków, 
przekraczająca dziś 630.000. Że LO PP dokonała 
wiele pożytecznych prac— na to wskazuje tyle rzeczy

VII I  Tydzień P.

Tydzień lotniczy urządzany od sze­

regu lat przez Ligę Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej ma na celu zapoznanie 

się społeczeństwa z je j pracami, oraz apel 

do ofiarności społeczeństwa świadomego 
celu i zadania L. O. P. P.

Numer niniejszy przedstawia obraz 

przyszłej wojny tak jak mogłoby być i jak 

daj Boże nie będzie.

Jeśli naprawdę pragniemy pokoju, mu­
simy dokładnie wiedzieć jak wyglądałoby 

widmo wojny.

„ Cfcesz pokoju, szykuj wojnę" ta myśl kierowała naszą redakcją przy wydawaniu niniejszego numeru. 

Mamy nadzieję, że widmo wojny które tu podajemy pozostanie na zawsze tylko fantazją, Jednak pomi- 
tńo tego musimy za wszelką cenę wiedzieć...

Redakcja.
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dokoła nas, że w tem miejscu można o nich. nie 
pisać, I chyba nikt nie zaprzeczy, że Liga daje dużą 
pomoc krajowi, którego jest sługą, lecz ogół jeszcze 
niedostatecznie sobie zdaje sprawę z istotńego wiel­
kiego znaczenia tej instytucji. W ielu myśli/ że wszystko, 
osiągnięte za pomocą LOPP, dałoby się osiągnąć 
i bez niej, tylko wolniej, a są i tacy, którzy mylnie 
sądzą, że w lepszych warunkach gospodarczych, to 
kto wie,., możeby nie była wcale potrzebna Liga 
z Sjej'kilkoma miljonami złotych rocznie? Prostujmy 
te fałszywe sądy.

W  pracach Ligi są takie, których nikt poza 
organizacją społeczną albo nie podjąłby wcale, albo 
też nie potrafiłby poprowadzić jak należy. A  od 
pomyślnego wyniku ich zależy w dużym stopniu 
życie mnóstwa obywateli kraju. Nie wiemy tylko 
z góry’— których, ale wiemy, że zagrożonych jest 
przeszło 30 miljonów —  wszyscy.

Jakąkolwiek żywilibyśmy niechęć do walki 
orężnej, choćbyśmy czuli największą do niej odrazę—  
grozi nam ona przecież Przeciętny obywatel nie widzi 
ogromu zniszczenia, jakie może sprawić połączenie 
wszystkich,'nowoczesnych pomysłów niszczenia. Nie 
myśli o tem, że pierwszy atak — to powietrzny i nie 
na front, którego jeszcze niema, lecz na miasta, 
miasteczka i wsie, na stacje i t, d., aby zrujnować 
ład w napadniętym kraju i możliwie zniszczyć 
wszystko, co sprzyja utworzeniu frontu i zaopatrze­
niu wojska. N ie myśli, że — czy mieszka wpobliżu gra­
nicy, czy też daleko —  jest od niej zawsze bardzo 
blisko w pojęciu czasu, potrzebnego ńa dotarcie 
wroga drogą powietrzną i że może się łatwo zna­
leźć w miejscu atakowanem.

Przed skutkami tych napadów musimy się bro­
nić sami, my — t. j. wszyscy, którzy nie będą w  sze­
regach armji — ludność cywilna,

Somoobrona społeczna jest znaczną częścią 
wysiłków LOPP,

1. Trzeba nie dopuścić wroga, i dlatego nale­
ży budować szybko własne lotnictwo, bo jest ono naj­
skuteczniejszym środkiem ku temu, Przytem napad 
na kraj, posiadający silne lotnictwo, jest niebezpieczny 
wobec grożącej klęski natychmiastowego odwetu po­
wietrznego, Ża jedno zniszczone osiedle wróg może 
zapłacić wtedy kilkoma własnemi. I tego napastnik 
będzie się bał.

Rola Ligi polega tu na przyspożeniu swemi 
pieniędzmi i pracą wielu wartości materjalnych, któ- 
reby nie powstały bez niej, na inicjatywie i na w y­
rabianiu w nas ducha lotniczego, szczególnie w po­
koleniu miodem.

2. Gdyby wróg wleciał — trzeba dostrzec go, 
rozpoznać i dać znać o tem szybko tam, gdzie na­
leży. Obronę tę dopiero podjęliśmy.

3. Trzeba zapobiec utracie życia i zdrowia, 
o ile napastnik pomimo wysiłków naszych dotrze 
do nas i zaatakuje. Liga uczy nas jakie istnieją 
gazy, jakie są ich własności, jak je rozpoznawać, 
jak działają, jak chronić się przed niemi, jak odka­
żać zatrute przedmioty i t. d.

Oto cykl naszych prac obronnych. Niekiedy 
jednak słyszy się wyrazy zdziwienia, że społeczna 
instytucja bierze na siebie któryś z tych obowiązków, 
że to rzecz państwowych władz. W iemy, że jest to 
sąd. błędny, ale powinniśmy brać czynny udział 
w prostowaniu go. Powinniśmy energicznie i wytrwale 
tłomaczyć, że władze państwowe mają dział obrony

kraju i nad tem czuwają, ale miljonów ludzi cyw il­
nych nie są w stanie obronić. Ludność ta powinna 
sama przygotować się do samoobrony.

Plan samoobrony tworzy Liga w porozumieniu 
z władzami, tworzącemi plan obrony, taksamo dzieje 
się z wykonaniem tych planów i z kierownictwem 
obroną państwową a samoobroną społeczną. Akcje 
te są z sobą bardzo ściśle związane, lecz pomimo 
to odrębne. Należyte uświadomienie o tem szerokich 
warstw i przekonanie, że powodzenie zarówno 
obrony, jak samoobrony wymaga zjednoczenia się 
obywateli w LO PP i poddania się jej kierownictwu, 
powinno być troską wszystkich naszych działaczów.

Jest rzeczą godną uwagi i zapamiętania, że 
wszędzie wzmaga się ruch społeczny obrony po­
wietrznej i przeciwgazowej, a nie można pominąć 
milczeniem, że zagranicą mówią i piszą o LOPP, że 
się nią interesują i że obcy odwiedzają nas, by się 
zapoznać z naszą pracą, głównie oczywiście z na- 
szemi metodami pracy. Otóż o tem za wiele nie 
mówmy. Pamiętajmy, że pomiędzy ratownictwem 
zatrutych, a zapobieżeniem zatruciu istnieje bardzo 
głęboka, zasadnicza różnica. Obydwie akcje są je­
dnakowo humanitarne, lecz szpitale z personelem 
lekarskim, przeznaczone do przywracania zdrowia 
jednostkom wytrąconym z szeregów walczących, po­
wołane do ratowania skarbu życia, a schrony i ma­
ski, kryjące ludzi uzbrojonych lub tylko dopomaga­
jących uzbrojonym, nawet zdaleka od tamtych, swoją 
codzienną i tylko bardziej wytężoną pracą cywilną— 
to są rzeczy zupełnie różne. To bywa nazbyt często 
u nas plątane. Przecież napastnikowi chodzi o zatru­
cie, zabicie , lub uszkodzenie, a broniącemu się
0 przeciwdziałanie temu, czyli jest to walka. W ięc 
gdy metody i środki ratownictwa nie powinny sta­
nowić tajemnicy, gdy powinny być dobytkiem ogółu—  
dopomaganie obcym do obrony przed celowym 
własnym napadem, doradzanie mu co i jak ma czy­
nić, aby się ten atak nie udał— jest absurdem. Czyli 
obrona przeciwgazowa, to rzecz własnd i wiele jest 
w niej rzeczy nie przeznaczonych dla obcych. Tak 
ją też pojmują przedewszystkiem kraje przodujące 
w inwencji środków napadu gazowego. Są dlatego 
w dwójnasób silne: w napadzie i obronie.

To tłomaczy celowość oddzielania ratownictwa 
od zapobiegania zagazowaniu, akcji tak do siebie 
zbliżonych a zarazem odmiennych^ co znalazło u nas 
wyraz w prowadzeniu pierwszej przez P. C. K., wcho­
dzący w skład Międzynarodowego Czerwonego Krzyża
1 mający zobowiązania międzynarodowe, a drugiej—  
przez LOPP, nie mającej tych zobowiązań i realizu­
jącej wyłącznie zadania obronne , własne naszego 
kraju.

Pomni na przygotowania PC K  do ratownictwa 
zagazowanych, chrońmy się przed dostarczaniem PCK 
pacjentów, których mu i tak nie zabraknie, czyli 
organizujmy obronę przeciwgazową, ale redukujmy 
ryzyko i potrzebę wystawiania się na próbę, to zna­
czy twórzmy OPL., a w szczególności silne lotnictwo, 
oddalające najbardziej niebezpieczeństwo.

W szystko to oczywiście, nie zamykając oczu 
na duże znaczenie udziału Ligi w rozwoju gospodar­
czego życia kraju —  znaczenie dobtze nam znane 
w ciziedzinie lotnictwa, a sprzyjające pośrednio, 
przyczem b, wydatnie,r tworzeniu środków obrony 
przed grozą wojny, ktbrej poświęcony jest niniejszy 
numer „Lotu Polskiego".
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O niebezpieczeństwie lotniczem i gazowem 
w przyszłej wojnie od dłuższego czasu mówi się 
i pisze dużo. Powstają różne teorje i doktryny obrony 
kraju przed niebezpieczeńetwem powietrznem. Zalety 
i wady tych teoryj omawia się głośno i jawnie.

Nic natomiast nie słychać o sposobach i środ­
kach napadu (nie mówimy to oczywiście o wojnie 
na tak zwanym „froncie” ). Te rzeczy opracowuje 
się w ciszy gabinetów wojskowych i biur konstruk­
cyjnych.

Jednakże wyniki praktyczne świadczą raczej 
w przewadze napadu nad obroną. N iekiedy przygo­
towania ofenzywne usprawiedliwia się koniecznością, 
taniością, większą skutecznością i t. p. obrony czyn­
nej, Ciekawe tylko, że kraje mające najmniej agre­
sywnych sąsiadów, budują samoloty najbardziej przy­
datne do celów zaczepnych —  samoloty olbrzymy.

Najwięcej wysiłku w tym kierunku wykazują 
„rozbrojone" Niemcy; wystarczy tylko wspomnieć 
o ich wodnosamolotach D o -S : Do-X, oraz o samolo­
cie lądowym Junkers G-38. Ciężar użyteczny, który 
samoloty te mogą unieść w powietrzu waha się 
w granicach od 7 do 24 tysięcy kilogramów, W y ­
starczy zwrócić uwagę na usiłowanie konstruktorów 
niemieckich realizacji projektów maszyn bardziej 
jeszcze potężnych jak np. Kumplera, którego ciężar 
użyteczny przewyższyć ma 64.000 kilogramów.

Kto tak czy inaczej styka się z dzisiejszą 
techniką lotniczą, lub z zagadnieniami wojennego 
użycia floty powietrznej, nie może pozostać obojętnym 
do spraw organizacji obrony kraju przed rzeczywi- 
śtem niebezpieczeństwem napadów lo t n ic z y c h nie 
wolnognam pocieszać siebie i otoczenie, że „jakoś 
tam- będzie". Niestety ignorancja często j przynosi 
nam fałszywe uspokojenie.

Rozumowanie laika zgromadza się do powie­
dzenie „przeżyliśmy wojnę światową, polsko-bolsze­
w icką—przeżyjem y następną". Rozumowania podobne 
są zgoła fałszywe: z jednej strony nie wolno zapo­
minać, że nie tylko wojna, lecz i przygotowanie się 
do niej jest ogromnym wysiłkiem woli narodu i na­
kładem olbrzymich kwot pieniężnych, z drugiej zaś 
trzeba sobie uprzytomnieć, że sytuacja powietrzna 
za ostatnie lat dziesięć zmieniła się wybitnie na na­
szą niekorzyść.

W  chwili znaczniejszego, lecz nieporównanie 
mniejszego niż dzisiaj, rozwoju lotnictwa Polska zna­
lazła się pod mimowolną opieką lotnictwa niemiec­
kiego, bezspornie dominującego nad lotnictwem ro- 
syjskiem. Ludność Polski nie odczuwała wówczas 
skutków inwazji powietrznej od Wschodu, tamowanej 
przez barjerę niemiecką.

W  wojnie z bolszewikami, nasze lotnictwo ode­
grało rolę lotnictwa niemieckiego z czasów wojny 
światowej, przeważało ono niezaprzeczenie nad so­
wieckim.

Dziś- mamy: na Zachodzie—nadzwyczaj rozwi­
niętą techniką budowy samolotów, gotowość do mo­
bilizacji przemysłu, szeroko zakrojone przysposobienie 
lotnicze ludności cywilnej', na Wschodzie — znaczną 
przewagą liczbową sowieckiej flo ty  powietrznej. Obecny 
stan lotnictwa bolszewickiego w niczem nie przypo­
mina roku 1920.

Popuśćmy cugle wyobraźni, wyobraźni zupełnie 
realnej, opartej na danych technicznych istniejącego 
już sprzętu i zobaczymy jaki będą miały przebieg 
wydarzenia początkowego okresu przyszłej wojny 
w warunkach dla nas najmniej korzystnych, t, j., gdy 
zaniedbany twój obowiązek tak organizacji narodu 
do obrony kraju przed niebezpieczeństwem powie­
trznem.

%
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C zerw iec  roku tego był w y ją tk ow o  
upalny. Oc iep li ło  się tak nagle, że  r o z ­
mokli od m a jowych  d eszczów  mieszkańcy 
W ars zaw y  poprostu nie mogli złapać tchu. 
Żar snuł się len iw ie  ulicami, przenikał 
asfalt chodników i jezdni, p raży ł  stopy 
przechodniom, w ype łza ł  z 'rozognionych 
murów kamienic, wciskał się dusznością 
nawet w  cieniste czeluście bram i sieni,

W  kawiarniach zabrakło lodu do na­
p o jów  chłodzących, a stojący na poste­
runkach policjanci przypominali  śnieżne 
figury w  czasie odw ilży .

—  Co za latol —  słyszało się na każ­
dym kroku —  istny dopust Boży . Ż e b y  
tak spadło nam troszkę deszczu.

A l e  deszcz jakoś nie chciał padać.
W  sklepach, fabrykach, biurach, urzę­

dach zgrzani, roz len iw ien i ludzie spełniali  
z konieczności swe obowiązk i,  marząc
0 chłodnych falach Wisły, w  których 
będą mogli się zanurzyć po pracy.

Właśnie  pan Stanisław, młody, sym­
patyczny praktykant b iurowy przyniósł 
jakiś rachunek buchalterowi, opasłemu 
nieco, łysemu jegomościowi, ży jącemu w 
w ieczyste j  glorji  własnej „porządności".  
Buchalter k ry tykow a ł  wszystko co w y ­
chodziło  po za ramy t. zw. systemu. Sro- 
ży ł  się jak lew ,  upajał się świadomością 
własnego znaczenia i strapioną miną o d ­
trąconego petenta, k tóry  prosił  go o za­
liczkę.

—  Tak, mój panie. N ie  wo lno  żyć  
naprzód. Grunt to system, a nie, to z tor­
bami pó jdz iem y wszyscy. U czy ć  wasj 
W yc h o w yw a ć !

I łupił kazanie. Jeśli nie wysłuchano 
go dość pokornie, s ierdził  się srodze, sta­
w a ł  się n ieprzejednanym wrog iem  letkie- 
w icza  i w  skrytości uważał go za z ło ­
czyńcę. Od sądu takiego nie by ło  ape­
lacji.

—  Co tam nowego? —  zapytał prakty­
kanta.

—  Nic , panie buchalterze, rachunek 
Polskiego Trustu „Szkło i Ż e la zo "  na 
10.000 zł.

—  Masz babo placek! 10 tysięcy  dla 
„Szkła i Że laza",  2 dla dyrekcji  W a r ­
szawskiego Metra, 6 dla Polskich Zakła­
d ów  „S kod a ” . C zy l i  18 tys ięcy  do pła­
cenia w  tym tygodniu. Ładna historja. 
A le ,  ale... a propos „Skoda" ,  c zy  nie w ie  
pan co słychać z tym niemieckim samo­
lotem?

—  Naturalnie, że wiem, panie  buchal­
terze, wszyscy  o tem mówią. Sedno rze ­
czy  pan zna. Aresztow al iśm y niemiecki 
samolot podczas przymusowego lądow a­
nia na Pomorzu. Niemiaszki uważa ły  za 
stosowne, tak sobie, na pamiątkę zapewne, 
s fo togra fować naszą flotę  wojenną, w ę ­
z łowe  stacje  kole jowe, lotnisko w  Pucku
1 w ie le  innych milusich i charakterystycz­
nych objektów. I  w ie  pan buchalter co 
z tego wynikło?

—  Właśnie pytam przecie.

—  N iech  pan będzie  łaskaw posłu­
chać, przeczytam  panu.

Praktykant w y ją ł  z kieszeni gazetę. 
N iew iadom o  czy  skutkiem wzruszenia, 
czy  też upału, na czoło w ystąp i ły  mu 
kropelki potu.

Zaczął czytać:

N ies łychana  p ro w o k ac ja  
Niemiec

Berlin znów chce nas nastraszyć 
notą.

W związku z aresztowaniem la­
tających szpiegów niemieckich przez 
władze polskie, o którem donosi­
liśmy przed paroma dniami, rząd 
Rzeszy wystosował bezpośrednio 
na ręce Pana Prezesa Rady M i­
nistrów notą. Zakończenie te j no­
ty drukujemy poniżej bez komen­
tarzy.

„...wobec tego rząd Rzeszy do­
maga się natychmiastowe wydania 
samolotu niemieckiego, lotników, 
oraz wszystkich skonfiskowanych 
przez Polską przedmiotów.

W razie niezastosowania się do 
powyższego żądania rząd Rzeszy 
komunikuje, iź nie bierze na siebie 
żadnej odpowiedzialności za wy­
padki, które z tego mogą wyni­
knąć".

Berlin znów chce nas nastra­
szyć pobrzękiwaniem szabelką i 
wysyłaniem niesłychanych not.

—  T o  c iekawe —  mruknął buchalter.
—  M ało  c iekaw e —  zawo ła ł  pan Sta­

nisław —  straszne! C zy  pan szanowny 
wie, że już podobny w ypadek  zdarzył  się 
w zeszłym  tygodniu w e  Francji , że to 
pachnie wojną?

—  Głupstwa pan p lec iesz  —  huknął 
stary —  Żadnej w o jn y  nie będżie. Lu ­
dzie  zanadto jeszcze  pamiętają starą. 
Strachy na Lachy, szwaby są mądre i w ie ­
dzą, źe naród tak pragnący pokoju jak 
Polska, może pod presją iść na nie jedno 
ustępstwo. Swo ją  drogą c iekaw jestem 
co im nasi odpowiedzą.

[-—  Już odpowiedz ie l i !
, — ???

—  Zaraz panu przeczytam.
—  N iech  pan m ów i lepiej.
—  O dpow ied z ie l i  iskrowo, że „n ie" ,  

że zadośćuczynien ie  Polsce  może dać je ­
dynie  sąd.

—  Brawo, doskonale, N iem cy  dostaną 
po  nosie i przestaną na przyszłość  stra­
szyć, a teraz do roboty.  Pan by  z p e w ­
nością i wo jnę  odżałował,  b y leb y  się po- 
wałkonić, pomędrkować. W szyscyśc ie  ta­
cy, młodzież. A b y  ty lko do p ierwszego, 
gażę zagarnąć i tyle...

Stanis ław w yszed ł  z biura w eso ły  jak 
szczygie ł.  Istotnie, mało go obchodziła  w  
tej chw il i  groza wojenna, srogi szef i wszyst­
k ie  ż y c io w e  komplikacje. M ia ł  znowu 
ty lko swoje 22 lata i myślał o dzisiejszem 
w ieczornem  spotkaniu z Ireną, ładną n ie­
b ieskooką blondyneczką, którą poznał 
przed  rokiem na imieninach cioc i  Żosi.

W szed ł  do tłocznego o tej porze  w ago ­
niku kole jk i podziemnej.

W szy s cy  m ów il i  o wypadkach  dnia.
—  C zy  pan w ie  —  m ówił  jakiś p o ­

w ażn y  s iwy pan do swego  chudego są­
siada —  że  podobno w idz iano  w ie lk ie  
eskadry w odn op ła tow ców  przelatujące 
nad wyspą  Bornholm, a b iorące kurs na 
wschód,

—  Wiem, wiem, panie  dobrodzie ju —  
zapiszczał c ienkim dyszkantem zagadnię­
ty —  Słyszałem również, że poseł nie­
miecki dał delikatnego drapaka. O f ic ja l­
nie w y jech a ł  na urlop.

—  Źle, ź le  —  westchnął starszy pan.
—  A  źle  —  p o tw ie rd z i ł  sąsiad.
—  Czy aby z tego, broń Boże, jak ie ­

go nieszczęścia nie będzie? —  zapytała 
trw oż l iw ie  dosto jn ie-zażywna dama.

—  Już jest n ieszczęście —  mruknął 
starszy pan —  N iem cy  urządzają najroz­
maitsze prowokacje ,  a my nic. M i lc z y ­
my. Oburzamy się, sarkamy, ale m il­
czymy.

P rze ra ź l iw y  zg rzyt hamulców.
—  N o w y  Świat!
Stanisław wysiadł.

Kawiarnia.

Irenka jest urocza. P a tr zy  tak mile, 
serdecznie.

Staś m ów i w ie le .  O biurze, szefie, 
przyszłości.  Głos jego chwilami staje się 
dz iwn ie  miękki.

—  ...dostanę w ów czas  podw yżkę ,  Re- 
niu i b ędz iem y mogli się pobrać.

Panienka kraśnieje  jak wiśnia.
—  ...pobrać! Czy  jesteś pewny, że ja 

również o tem marzę?
—  Pew ny ,  Reniu.
—  Brzydki,  wstrętny zarozumialec!
—• Zimna kokietka, bez serca!
Oboje  śmieją się serdecznie .
—  Jak będzie  z tem kinem, Stach?
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W  tej chwili  w  zacisze kawiarenki 
w pada zdyszany roskrzyczany głos.

—  Dodatek  nadzwyczaaa! N a d zw y ­
czajny dodaaa! N o w a  prowokacja  N ie ­
miec! Dodaaa!..

—  Kup gazetę —  pow iedzia ła  Irenka.
P rzyw o ła ł  chłopca ręką.
—  Daj zarobić, panie dziedzicu, c ie ­

kawa w iadomość —  rzucił p rzez  zęby 
gazeciarz. Dostawszy dwudziestkę, pom ­
knął jak strzała i ty lko wc iąż  słychać 
by ło  jego ochrypłe „dodaaa!.. n adzw y­
czaaa!.."

Niesłychana bezcze lność
Rząd Rzeszy straszy w idmem  

wojny.

P.A.T. Gdynia 7.VI. 19.. r. Z a ­
obserwowano tu w nocy z 6 na 7 
przelot znacznej ilości płatówców, 
prawdopodobnie niemieckie}). N ie  
ustaiono jednak ich ilości, ani ty­
pu. Samoloty przelatywały, prze­
ważnie grupowo i to w różnych 
kierunkach.

W związku z zatargiem polsko- 
niemieckim flo ta  powietrzna Rze­
szy przypomina swoje istnienie 
urządzaniem harcy nad terytorjum  
polskiem, gwałcąc tem zasady i 
konwencje międzynarodowe.

Jak słychać przedstawiciel P o l­
ski w Genewie wystąpić ma przea 
Ligą Narodów z ostrym protestem  
przeciw tym niesłychanym me- 
toaom.

—  I co ty na to, Stach?
—  Nic, Reniu, może być wojna.
—  A  ty poszedłbyś w ów czas  na 

front?
—  Naturalnie.
—  T o  tak mnie kochasz?
—  Reniu!
—  Wstrętal!
—  Reniu, przec ie  niema jeszcze  żad­

nej wojny, nie należy  martwić się na 
zapas.

—  A l e  na samą myśl...
—  N ie  trzeba myśleć źle, wszystko 

będzie  dobrze. Renia będzie  szczęśli­
wa , w y jdz ie  za swego  ubóstw ianego  Sta­
cha.

—  Masz ci los, ten znów  swoje!
—  Już milczę, Reniu, milczę. Chodźmy 

do kina.
—  Chodźmy.
—  Kelner, rachunek!

Szli obok  siebie elastycznie, młodo. 
Szli przytuleni, rozmarzeni nieco p ro jek ­
tami, wiosną i własnem szczęściem. C iem­
ne chmury, które c iągnęły  od zachodu, 
nie w ydaw a ły  im się groźne. Było  im 
zbyt dobrze, by  choć przez  chw ilę  uw ie­
rzyć  mogli  poważnie  w  możność nowego 
kataklizmu dzie jowego.

A le j e  U jazdowskie .  Tłum. C iep ły  
c z e rw co w y  wieczór. Idą.

—  Fijo łki,  kupcie państwo, fijołki!
—  Reniu. bukiecik?
—  Bez głupstw, Stach.
Kupił  bukiecik, k tóry  przy ję ła  z 

wdz ięcznośc ią  i z w ie lką  pob łaż l iwośc ią  
na Stachowe głupstwa.

Jezdnia dudniła swym odw iecznym  
rytmem.

Z Szopena skręcił  jakiś rozklekotany 
mocno Ford, warcząc  w  n iem oż l iwy  spo

sób. Skręcił  w  U jazdowskie  i zniknął w  
morzu po jazdów , napełniając całą ulicę 
jakiemś ochrypłem  rzężeniem.

Ford  zniknął, a warkot trwał.
—  Ohydne samochodzisko —  mruknął 

Staś —  mam jeszcze pełne uszy warkotu 
i zdaje mi się, że  słyszę go jeszcze.

—  I mnie.
—  Hm, słyszę coraz wyraźniej.
—  Ja również.

—  A l e ż  Reniu, to nie Ford, ale sa­
molot.

—  Samolot?
—  I to niebyle jaki,  chyba Farman 

Goliath, lub trójs i ln ikowy Fokker, bo coś 
za głośno huczy.

P rzechodnie  popodnosil i  g łowy. W ark o t  
wzmagał się,

—  T o  musi być  cała eskadra —  zau­
w a ży ł  ktoś z boku.

—  I to jaka eskadra. W szystk ie  s zy ­
by się trzęsą.

■—  Ćw iczen ia  lotnicze —  zauważył 
inny —  Nasza f lota powietrzna również 
potrafi odpow iedz ieć  N iemcom wyborną 
formą.

—  A  może to N iem cy?  —  wtrąc ił  ja­
kiś t rw o ż l iw y  cz łeczyna o wyg lądzie  
zabiedzonego  urzędnika.

—  T e ż  dowcip?  N iech  pana gęś kop ­
nie, panie szanowny. N iem ców  już nam 
na kark sprowadzasz. Patrzc ie  go, w o ­
jownik!

—  Swo ją  drogą podobne ćw iczen ia  
nad miastem pow innyby  być stanowczo 
zabronione; zakłóca ją spokój mieszkańc... 
L e c z  co to?

Usłyszano głuchy odgłos wybuchu. 
Bum! Syp ią  się szyby. Znów  huk. Ktoś 
woła.

Bum! buum!
—  Stach, co to?
—  N ie  wiem, Reniu.
Znów  huk. N iebo  rozśw ie t la  łuna.
W tem  w  cały  ten rozgardiasz w d z ie ­

ra się ryk  syreny. Jednej, drugiej, d z ie ­
siątej. T rąb ią  głucho, ponuro, p rze ryw a­
nie.

Uuu!.. uuu!.. uuu!..
Ogarniają całą ulicę ponurem, z łow ie -  

szczem wyciem.
Uwaga!

Śmierć!
Zdaje im się, że to koniec. Syp ią  się 

szyby, lecą  oberwane gzymsy dachów.

Tam na dole niekształtny, pokręcony  
stos dymiącego że laz iwa. T o  tysiącki- 
logram owy poc isk  trafił w  tramwaj.

R ozdz ie ra jący  krzyk.
Jakaś kob ie ta  w  poszarpanej,  p ok rw a ­

wionej sukni, z obłędem w  oczach śmieje 
się histerycznie.

Ktoś woła  jakiegoś Adasia .
—  Adasiu! Adasiu ! Synu! G dz ie  j e ­

steś?! Boże , ja nic nie widzę!... Aaaa-  
daasiuniu!...

Znów  huk. Snop płomieni.
T ra f i ło  n ieco  dalej. Zdaje się, że w 

oko l ic e  dworca.
—  Reniu, nie płacz, Reniusiu!
Stach podnosi ją z ziemi.
—  N ic  ci się nie stało. Chwała Bo- 

D zies ięć  m etrów  dalej, a b y łoby  to
co z tamtymi.

—  Nie, nic mi się nie stało, ale n ie ­
dobrze  mi, mdło.

—  N ie  p łacz Reniu.
Ze  stosu żelaz iwa sączą się czerwone 

strugi.
Nagle ruszają taksówki. Uc ieka ją  na- 

oślep, nie zważając  na pieszych.
—  Jezus Marja! D zw ońc ie  po pogo­

towie. O berw a ło  mu rękę, calutką rękę 
do ramienia.

—  Otw ierać, do djabła starego, o tw ie ­
rać!

Drzw iczk i  sklepiku skrzypią lękliw ie.
—  G dzie  telefon?
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—  Nieczynny, proszę pana. W szys t­
kie  te le fony nieczynne. P róbowa l iśm y 
od sąsiadki.

Na ulicach tłumy.
—  Co się stało? Zabici?... Ranni? ..
—  Co m ów ic ie?

WOJNA!

—  Reniu. prędko do domu zanim po ­
wrócą, prędkol

Biegną. Biegnie  w ie lk i  k ilkudziesię- 
c io tys ięczny tłum. W ie lu  ma podarte 
ubrania, k rew na głowach, twarzach, w ło ­
sach. K rzyczą .

Ukaza ły  się c iężarówk i z wojskiem 
i policją. Za wsze lką cenę trzeba zapro ­
wadz ić  trochę ładu.

Kordon.
—  Stać!
Tłum biegnie.
—  Bagnety  na broń! Stać!
Przeszed ł.
R w ie  ich prąd silny, n ieprzerwany.

PANIKA!!!

—  Wracają !

S łychać ich odległy, z łow ieszczy  w ar­
kot. M iasto  umilkło. P rzycza i ło  się. 
Czeka.

E lektrownia  w y łą c z y ła  światło.

K a żd y  chowa się gdzie  może. Do 
bram, p iwnic,  sklepów, biur, mieszkań. 
W s z y s c y  się znają, w szyscy  są sobie b l i­
scy, P r z e c iw  nim jest wróg . Słychać 
jak nadlatuje w  cieniach nocy. Ponury, 
zły.

R e f lek to ry  żygnęły  w  niebo snopami 
światła.

Szukają.
Dzia ła arty ler j i  p rzec iw lo tn icze j  za ­

czynają grać.
—  Bum! Buuum! Bum!
K leko t  karabinów maszynowych:
Trach, tra-ta-ta-ta!.. Tra-ta-ta-ta!!!...
N o w y  wybuch. Jeden, drugi, trzeci...
N a  u licy  b łysnęły ślepia jakiegoś auta.

K toś  krzyczy :
—  Uciekać! Gaz!
Panika rodz i  się znowu. Jeszcze  

straszniejsza, ślepa. Ludzie  w yb iega ją  z 
k ry jów ek  i pędzą  na złamanie karku, 
przed  s ieb ie w  czarny labirynt ulic.

Potyka ją  się, przewraca ją ,  depczą, p od ­
noszą, biegną, znów  przewraca ją .

Godz. 21 m. 45,

Na lo t kończy  się. W ra ż e  samoloty 
zniknęły z nad miasta.

N ie l iczne  drużyny obrony p rzec iw ga ­
zow e j  pracują z całem poświęceniem. 
W  łunie p ożarów  błyskają stalowe heł­
my ludzi ognia —  strażaków.

Radiostacja w  Raszynie rzuca Polsce  
jedno słowo: „w o jn a "  i dwa inne: „pod  
broń!"

W  niezagazowanych dzie lnicach har­
cerze przy lep ia ją  mokre jeszcze, świeżo 
wyplu te  p rze z  maszyny drukarskie p la­
katy.

O b y w a t e l e !
Zostaliśm y napadnięci z 

nienacka. Chytry i podstęp­
ny w róg, korzystając z ciem ­
ności napadł na nas jak na­
pada opryszek  na spokojne­
go przechodnia.

W ojna! N iem cy znów  d y ­
bią  na całość Państwa P o l­
skiego.

M ieszkańcy stolicy! M ia ­
sto nasze zostało zdradziec­
ko zaatakowane w  czasie 
pokojowym .

N iech  pokaże w rogow i, 
że umie dzieln ie stawić mu 
czoło.

R ząd przedsięb ierze na­
tychmiast w szystk ie środki 
ostrożności dla zapewnienia 
bezp ieczeństw a Stolicy.

Ogłaszam stan oblężenia 
i w zyw am  wszystkich do 
spokoju i n iezw łocznego po­
słuszeństwa w ładzom ,

(— ) K om isa rz  Rządu,
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N o c  ta zdaje  się koszmarem.

O godz. 22 min. 30 —  nowy nalot. 
Druga partja  samolotów p rzyw ioz ła  setki 
tys iące  bomb zapalających.

W arszaw a  zamienia się w  morze p ło ­
mieni. P oża ry  tw orzą  istną iluminację. 
Język i  ognia liżą mury. Czarne k łęby  
dymu napełniają ulice.

K rzyk i,  przekleństwa, jęki rannych, 
p łacz  kob iet  i dzieci, krótkie sygnały 
straży ogniowej i drużyn ra towniczych  
Czerw onego  Krzyża.

—  N ie  z łościć  się. M arsz  do p iwnicy !
—  Od k iedyż  to pan m ów i do mnie 

takim tonem —  obruszyła się panienka.
—  Od czasu wojny, panno Stefo.

Słońce w zesz ło  lęk liw ie ,  ws tydząc  się 
tej strasznej nocy, która podczas jego nie­
obecności tak w ie le  z łego  zrobiła.

Tam  w  górze  znów  zaw a rcza ły  sil 
niki.

Eskadra p ła tow ców -o lb r zym ów  nadla­
tyw a ła  ciężka, zła, prycha jąc  chrap li­
w ym  oddechem stalowych płuc.

I zn ów  piguły.
Dzwonią  tępe uderzenia pocisków.
Huk.
Syreny gwiżdżą, gw iżdżą, gwiżdżą.
P rze z  miasto przebiega znów  sen­

ny, p rzem ęczony  strach.

Uwaga  I Brygada w odnoptatow ców  
( m , p. E lb lą g ).

P u łk  D o -X  (96 sa m olo tów )  i 1 dyw i­
z jo n  pułku D o -S  (25 sa m olotów )

LECĄ!!!... 
ZBLIŻAJĄ SIĘ!!!...

Leutenant von  Kreutz, jako rzekliśmy, 
jest trochę wzruszony. Zaw sze  to co in­
nego ćw iczyć ,  a rzucać pociski na ż y ­
wych  ludzi. W a lc z y ć  p rzep isowo  z ko ­
legą podczas manewrów , lub zmagać się 
z p raw dz iw ym  wrogiem.

Leutenant von  Kreutz raz jeszcze rzu­
cił okiem na „zadanie":

D o w ó d z tw o  L o tn ic tw a  
G ru p a  „Prusy W sc h o d n ie "

E lb ląg  |

dn. 8 czerw ca 191.1 r.,. -a
„D o  godz. 10 dn. 8 czerw ca 19.(i r. 

zn iszczyć ob jekty  kom un ikacy jne  p o lsk ie , 
siedziby  władz rządow ych, koszary i ma­
gazyny  wojskowe, w W arszaw ie i j e j  o k o ­
lica ch . Z a bezp ieczyć się przed  lo t r ic iu e m  
n ie p rz y ja c ie la " ,

—  Droga dla rannych! Na  bok! Droga 
dla rannych!

A u to  przeciska się p rze z  c iżbę z tru­
dem.

Tam na górze uwija ją się jeszcze p o ­
jedyncze samoloty, witane huraganowym 
ogniem polskiej artylerji.

Jeden z nich rzuca jakiś ładunek. W y ­
buchów ńie słychać.

To szczu ry  z zadżum ionem i pch łam i1)

— Panno Stefo, Bogdanie!
—  Jesteśmy tu, majorze.
—; Chodźcie prędko, mieliśmy meldu­

nek o nowym  nalocie  eskadry n iszczy­
cielskiej.

—  Holender, z temi samolotami.

Eskadra pracuje. R ozdz ie la  się wresz­
cie na mniejsze grupy i atakuje różne 
ważne objekty po za granicami stolicy.

Leutenant von Kreutz jest trochę w zru ­
szony. T o  jego p ierw szy  nalot w  życiu. 
P ie rw szy  bój młodych republikańskich 
N iem iec.  S ta lowa kadra pow ietrznych  
żo łn ierzy ruszyła do ataku.

Nadlatują nad ziemię, którą nieraz 
najeżdżali ich k rzyżaccy  przodkowie .

Tam  byli rycerze  i tu są rycerze .
Tam  k rzyże  czarne i tu czarne, tylko, 

że teraz zamiast zdob ić  białe płaszcze 
okrywa jące  zbroje, odcinają się wyraźnie  
od skrzydeł  p ła towców. Lecą  na ziemie 
barbarzyńskie, w ioząc  kulturę, bomby, 
gaz i śmierć.
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Brzmi to prosto. Jedno bajecznie p o ­
prawne s łowo „zn iszczyć "  i to wszystko, 
ale leutenant Kreutz był jeszcze za mło­
dy  b y  czuć się ty lko kółeczk iem  n iszczy­
cielskiej maszyny, puszczonej w  ruch ma­
gicznym wyrazem  r o z k a z .  Czuł jakieś 
nieokreślone, niespokojne uczucie p od o ­
bne do tego jakiego doznawał zawsze, 
gdy ro zw ią zyw a ł  na k lasówce zadanie, o 
którem nie miał pojęcia.

Dziwn ie  d źw ięc za ł  mu w  uszach do ­
brze znajomy szum silników.

W arko t  podobny był do wśc iekłego 
warczenia  stada dzikich, zgłodniałych 
psów.

Sam nie w iedział  czemu przyszło  mu 
do g ło w y  to porównanie.

W  dole n ierównym zygzakiem w iła  się 
wstęga polskiej szosy.

Skrzyd lata  Apokalipsa rozpoczę ła  swój 
lot o godz. 12 m. 30|jpo świetlistym szla­
ku do I ław y-W is ły .

Było  już prawie  ciemno, 
c ie l i  nad W arszawę.

Leutenant von  Kreutz myśli o swej 
narzeczonej w  Berlin ie  i robi mu się 
p rzykro . W ie l e  podobnych istnień ekspe- 
djują dziś na tamten świat.

Na p łatowcu admiralskim błysnęło c z e r ­
wone światełko.

—  Feuer!
I znów  bezmyślnie  runęły w  dó ł  c ięż­

kie cygara poc isków.

W raca ją  po całonocnej c iężkie j ro ­
bocie.

C yw il izac ja  X X  wieku.
W szys tko  ma jednak swój kres. P o ­

wietrzna śmierć odlec ia ła  na zachód, 
zostawiając miasto-mogiłę samemu sobie.

N iew eso łe  by ło  dnia tego oblicze  p o ­
kaleczonej, zcharatanej W arszaw y .  N ocy  
tej spali ty lko umarli. Ż y w i  i zd row i nie 
przypominali  n iczem wesołych obywatel i  
z dnia wczora jszego.

Stach wyciągnął  Irenę z napół zawa­
lonej p iwnicy .

—  M ożem y  wracać, mała, zdaje się, 
ż e  tym razem odlecieli  na dobre.

:—  W racać ,  gdzie?
—  D o domu, Reniu.
—  Czyż  mogę w iedz ieć  czy  mam jeszcze 

dom. Jezus Mar ja! Matka! —  podczas 
ataku nie pomyślała, że matce może zda­
rzyć  się co złego. T era z  strach chw yc i ł  
ją żelaznemi kleszczami.

—  Biegnijmy prędko, Stach.

bom b burzących  i  zapa la jących. 
W szystk ie zniszczenia  s fo togra fow ano. 
W zn iecon o  k ilkaset now ych pożarów  
w m ieście; zn iszczono  1 m ost kołow y, 
elektrow nią  w Pruszkow ie , ra d jos tac ję  
w Raszyn ie ...

Pom yśleć ,  że to ty lko jedna noc.

„ W  drodze p o w ro tn e j ty lne k lucze  
brygady zosta ły  zaatakow ane przez  
m yśliw skie sam oloty  n iep rzy ja c ie la , 
nad ciąga jące  z zachodu  ( P ozn a ń )  2 na­
sze sam oloty  zestrzelone. N ie p rz y ja ­
c ie l n ie  ś c ig a ł brygady, m a ją c w id ocz ­
nie benzyną na w yczerpan iu ."

Leutenant von  Kreutz wracał z w y ­
praw y,  myśląc, że  życ ie  ludzkie  jest bar­
dzo maluczkie.

Słońce wzesz ło  jako rzekliśmy lęk l i­
wie ,  patrząc z rumieńcem wstydu na ostat-

Lotnisko wo jskow e i fabryka 
—  Bum! Buuml! Buuuml!!... —  ciężko, 

bezwładnie  padają pociski
Na dole płomienie i senne, len iwe 

k łęby  dymu.
Coś błysnęło i wdarło  się w  czerń 

nocy. Ostry, b iały snop światła l iza ł  c ie­
mną kopułę, otaczającą miasto.

T o  reflektory.
K ilka p ła towców  polskich, k tóre w y ­

startowały do walki, lądują, spłoszone 
niedyskrecją cyk lop ów  i ogniem własnej 
artylerji .  a'

Są nisko nad dworcem.
Huk.
Leutenant von  K reu tz  w id z i  jak tam 

w dole  wa li  się wszystko, podobne do 
dziecinnego miasteczka z kart, zburzone­
go nieostrożnem trąceniem stołu. Jak 
setki, tysiące czarnych punkcików miota 
się w  jakiemś obłędnem przerażeniu.

„Pu łk  D o -X  z rzu c ił 672 ton  bomb. 
D w orze c G łów ny zupełnie zniszczony  
stop inne znaczn ie  uszkodzone. M o s t  
k o le jow y  n ie is tn ie je , kołow e praw ie  
zupełnie zn iszczone stop. K ilk a se t 
pożarów . M ia sto  ro b i w rażenie zu­
pełn ie w y m a rłeg o ".

Druga depesza.

I I  i I I I  dyw iz jon y  D o -S  bom bar­
dow ały do św itu  W arszawą i okolicą, 
la ta ją c  eskadram i.

Z rz u co n o  około  150 ton  bom b tru ­
ją cy ch  i zapa la ją cych .

Leutenant oc iera  po t  z czoła.

„B rygad a  sam olotów  lądow ych Jun- 
kers G -38. Z rz u co n o  około  550 ton
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—  Stać!

—  Musimy przejść tędy, wracamy do

; Poszli.
U lica  zawalona cegłami, framugami 

okien, tynkiem, szkłem. Tu i owdz ie  le ­
żą niesprzątnięte jeszcze trupy.!

Ludzie stoją grupkami. Nikt prawie 
nie chodzi w  pojedynkę. Tw arze  szare, 
zmęczone, przybite. W szyscy  się znają 
i nikt się nie zna. W  tej chwili  niektórzy 
chełpią się niemal nieszczęściem.

—  Na  moich oczach rozerwało  go p ro ­
szę pani. N ie  zostało z niego nic, zupeł­
nie nic.

—  W ię c  pani widziała?
—  Jak Boga kocham, na moich oczach...
—  Pi —  wtrąca ktoś z boku —  Są­

siad mój był świadkiem jak w y la tywała

Teraz  są na ulicy  Jasnej. CudenCoca- 
lona. jakby zawstydzoną, że tędy  nie prze­
szło zniszczenie.

Dawna ulica dawnej Warszawy. T y l ­
ko jakaś zmieniona, gwarl iw ie  cicha, n ie­
spokojna.

Ktoś o tw iera  sklep.
—  Trudno, trzeba w racać  do życia .
—  Śmieszne, kto w  takim dniu będzie  

robił sprawunki?
—  Musimy jeść, musimy żyć  i p rzeżyć  

nawet taki dzień.
Nagle ktoś w yb iega  z za rogu. W r z e ­

szczy. Cóż u licha on tak w rzeszczy?  
W ymachuje  rękami, daje rozpacz l iw e  znaki 
i biegnie dalej.

—  Nasza?
Jeszcze nie wierzą. Jeszcze szukają 

schronów. Mniej wściek le, mniej zapa­
miętale. L e c z  ludzie ci boją się i za nic 
nie dadzą się zniszczyć. Czy  s łyszycie? 
Za nic!j

Ukazuje  się klucz p ła towców.
Westchnien ie  ulgi. Na skrzydłach za ­

miast czarnych, z łowróżbnych  krzyży, 
bia ło-amarantowa szachownica.

NASI!
Strach pierzchnął. Znów  zaroiła się 

ulica.

w pow ietrze  cała jego [rodzina. Biedak 
zwarjował.

—  Czasy, czasy...
Zgliszcza w y  wróconej taksówki. W śród  

stosu że laz iwa w pó ł  zwęg lone, straszne 
zw łok i  jakiegoś m ężczyzny.

—  N ie  patrz Reniu.
Gromada gapiów. Pośrodku stoi jakaś 

młoda, ładna niewiastą, bez  kapelusza, 
w  eleganckim, choć pom iętym trochę 
kostiumie. Śmieje się, zanosi, zachłystu­
je, ostrym, p rzeraź l iw ie  niemiłym śmie­
chem. O czy  wzniosła ku niebu. L e cą  z 
nich łzy. *

—  W ysz ła  za niego o 7-ęj. O 10-ej 
już go nie było. Iperyt, pan rozumie...

Tłum patrzy na nią tępo, bezradnie.
—  M oże  dać znać do punktu sanitar­

nego —  proponuje starszy, s iwy pan.
—  Zawalone robotą. Ona i tak niko­

mu nie przeszkadza.
—  Sądzi pan? Jeśli ona w  tej chwili 

nie przestanie się śmiać, zwarju jemy
wszyscy. Ha, ha... C zy  pan słyszy,
wszyscy.

—  Prędzej,  Stach.
Z ionęła na nich pustka doszczętnie

zniszczonej ulicy. Ciężkie pociski eska­
dry niszczycielskie j zrob iły  swoje. N ie ­
które d o m y 1 przeorane by ły  aż do na- 

, sady.
Dym. Tu  i ów dz ie  język i ognia.
S ta lowe hełmy strażaków błyszczą ' w  

słońcu jak p ła ty  tłuszczu na p od łym '  ro 
sole.

G ap iów1 tu niema.
• Jeszcze  zawcześnie.

Mijają i to.

L e c z  co to?... Za nim biegną inni. 
Jeden, drugi, dziesiąty, wszyscy . Gzy?...

Straszny krzyk:

WRACAJĄ!!!
Znów  ludzie depczą się, przewracają,  

tłoczą.
—  Do bram! D o  p iwnic!
Słychać od leg ły  warkot.
Środkiem jezdni pędz i  samochód z p o ­

licją.
Sygnał. Staje.
Po l ic jan t w o ła  przez  tubę. W o ła  do ­

nośnie.
—  Obywate le !  Spokoju! T o  n a s z a  

eskadra!!!

 ć! te ren  za iperytowany! Ulica
zatruta!

—  M atka! Ja muszę do matki!
—  Stać; ani kroku dalej.
Irenka wybucha żałosnym, dziecinnym 

płaczem,
—  M oja  matka, mateńka.
—  N ie  płacz. M oże  jeszcze... —  Stach 

gładzi ją po głowie, lecz  sam już nie w ie ­
rzy, nie ma na to sił. Jest za młody.

Tak  mogłoby się stać, gdybyśmy za ­
niedbali organizację  obrony kraju przed 
n iebezp ieczeństwem powietrznem.





Tędy przelatywał wróg.



Białe wstęgi zasłon^dymnych bronią m iasto przed okiem skrzydlatego najeźdźcy .
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T ego  dnia wszystko z łoży ło  się na 
to by zatruć życ ie  panu Konstantemu 
Biernackiemu. Już od samego rana żona 
chodziła z miną osowiałą, dow odzącą  nie­
zbicie w iecznej jak świat tezy: że kobieta 
jest słabą, wyzysk iw aną niewolnicą bru­
tala —  męża, że nigdy mężczyzna nie 
jest dość subtelny, by odczuć głębie p rze ­
żyć  duszy kobiecej,  że  stępiały w  swym 
samczym egoizmie o p — pan Konstanty —  
obojętnie patrzy jak ta flądra, Koz io łk ie-  
w iczow a, jakby na urągowisko paraduje 

” co tydzień w  innej sukni i kapeluszu, 
a ostatnio, z m iodowo-zatrutym uśmiesz­
kiem oświadczyła,  że w  tym sezonie 
jedz ie  do Ostendy, ratować swoje rozk le ­
kotane nerwy.

Pan Konstanty starał się schodzić z dro­
gi swej n iezadowolone j p o łow ic y  i z p raw ­
dz iwym  entuzjazmem przyw ita ł  dozorcę  
domu, który mnąc czapkę w  ręku ośw iad­
czył:

—■ Przyszła, proszę pana gospodarza, 
jakaś ci komisyja, w ed le  niby tej zam­
kniętej p iwnicy .

W  każdym innym wypadku pan K on ­
stanty obruszyłby się na kontrolę jego 
domu, która przynosiła  zw yk le  za sobą 
jakieś wydatk i opatrzone setkami klauzul, 
p rzep isów  i nakazów, teraz jednak rad 
był, że znalazł pretekst by się w yco fać  
z mieszkania „na zgóry  upatrzone p o ­
zy c je "  jak był zw yk le  mawiać.

T o  co go jednak teraz spotkało, przeszło 
najśmielsze marzenia o szykanach, stoso­
wanych z jakimś dziwnym uporem przez 
w ładze  policy jne i miejskie. Oto zastał 
w  bramie dz ie ln icowego ,  w tow arzystw ie  
dwuch młodych ludzi i jakiejś panienki, 
którzy w y leg itym ow aw szy  się jako człon­
kow ie  komitetu obrony  p rzec iw gazow e j  
X II I-ego  komisarjatu zażądali o tworzenia  
p iwnicy ,  oznaczonej na planie podziem i 
l i te rą ’ „g " .  Obruszył się z lekka na to 
żądanie, jednakże w idżąć  znajomego p rzo ­
downika polic j i  uznał, że nie należy się 
s p r z e c iw ia ć/ g d y ż  obecność przedstaw i­
cie la w ładzy  w skazywała  na ofic ja lność, 
do pewnego  stopnia, tej całej ceremonji.

—  Antoni, zw róc i ł  się do dozo rcy  do ­
mu, skoczcie  do mnie na górę i p o w ied z ­
cie pani, żeby dała klucz od  tej p iwnicy .

—  A  d laczego  nie stosuje się pan do 
przepisów, wydanych  w  sierpniu zeszłego 
roku, nakazujących trzymanie klucza od 
p iw n i c y . „ g "  w  szklanej szafeczce .  przy  
wejściu do p iwn icy  —  za interpe lował star­
szy z dwuch mężczyzn?

Pan Konstanty zmieszał się zlekka 
i wybąka ł  coś na temat n iebezp ieczeń ­
stwa pozostaw ian ia  klucza w  miejscu, do 
którego każdy ma dostęp. Zresztą A n to ­
ni, k tóry na w idok  polic j i  nab ierał zawsze 
cech p ierwszorzędnego  biegacza, ukazał 
się w  tej chw il i  z k luczem i p rze rwa ł  ten 
n iem iły djalog. Po  chw il i  wszyscy  zna­
leźli  się w  obszernej piwnicy, mogącej 
pomieścić  około 50 osób. W ionę ło  z w n ę ­
trza zapachem kiszonej kapusty i jakąś 
gamą zapachów, wśród której, najsłabiej 
obdarzony zmysłem powonien ia  osobnik,

z łatwością w y l ic z y łb y  n azw y  licznych 
jarzyn oraz owoców , skrzętnie przecho­
w yw anych  w  suchem i dobrze  dla zapa­
sów żyw nośc i  utrzymanem miejscu.

Pośrodku p iętrzy ł  się stos węgla , 
połyskując bardzie j w yg ład zonem ip ow ie rz ­
chniami w  blasku zapalonej żarówki.

—  W id z ę ,  że  pan zużytkował swój 
schron p rzec iw gazow y  na śpiżarnię i skład 
rupieci —- odezw a ł  sią młodszy z dwuch 
panów, wskazując na zawartość p iwn icy  
i zwalone  w  kącie  jakieś skrzynie i pacz­
ki. Ładnie  się pan stosuje do obow iązu ­
jących przepisów. Niema co... Natychmiast 
po lec i  pan usunięcie tego wszystkiego 
w  inne miejsce... Pan, panie przodowniku, 
zechce łaskawie zajrzeć tutaj za dw ie  go ­
dziny celem sprawdzenia wydanego  prze- 
zemnie zarządzenia.. . G dz ie  się mieści 
apteczka domowa, oraz nafta... zdaje się. 
że  winno jej b yć  25 l i trów  —  tu za jrzał 
do trzymanej p rzez  siebie  książki —  tak, 
na pańską kamienicę jest wyznaczony  
kontyngent 25 l i trów  oraz dw ie  lampy.

Okaza ło  się, że apteczka leżała gdzieś 
wciśnięta za jakąś beczką, p rzyczem  brak 
by ło  jodyny  i waty. Nafta i lampy figu­
ro w a ły  jedyn ie  w  re jestrze komisji. Pan 
Konstanty by ł  wściek ły .  T rzym ał  się 
resztkami sił na w odzy ,  żeby  nie wybuch ­
nąć p rzec iw ko  wtrącaniu się do jego ka 
m ienicy i uwagom czynionym mu przez  tych 
trzech młokosów. Przy tem  zdawał sobie 
sprawę, że bytność komisji  nie  jest bez 
kozery  i znowuż trzeba będzie  płacić ja ­
kieś tam kary, za nie w ied z ieć  co.

W ychod ząc  na podw órko  p rzodownik  
w ręc zy ł  panu Konstantemu kilkanaście 
ćw iartek  zadrukowanego papieru z prośbą 
o najrychlejsze dostarczenie  takowych  
wszystkim lokatorom kamienicy.

Po  oddaleniu się komisji  pan Konstan­
ty  w y w ar ł  swoją złość na Bogu ducha 
winnym Antonim, skląwszy go za jakiś 
wy imaginowany nieporządek, poczem  w y ­
szedł na miasto, by wstąpić  do znajomej 
restauracyjki, gdzie  koło  południa zbierało 
się codziennie  na śniadanku małe kółko 
p rzy jac ió ł  i znajomych.

—  Uszanowanie  panu dyrektorow i,  
czem mogę służyć —  kelner zamienił  się 
w  znak zapytania.

Po  zamówieniu jakiejś przekąski pan 
Konstanty zaczął  się żalić przed  przy ja ­
c iółmi na obecne c iężkie  czasy.

—  Bo to zgroza, ż eb y  c iągle  c z łow iek o ­
w i  utrudniać życ ie .  Żaden z nas nie jest 
pew ien  ni dnia ni godziny, k iedy  znowuż 
przyś lą  do p łacenia nowe podatki.  O pędz ić  
się im niemożna. Niedługo ze jd z iem y zu­
pełnie na psy... G dz ież  ta swoboda ob y w a ­
telska, gdz ie ż  konstytucja zapewnia jąca 
spokój i op iekę uczc iwemu obywatelow i,. .  
N ie  ty lko  ciągłe zarządzenia , cyrkularze, 
kontrole, komisje ,. Skandal— w  tem miej­
scu pan Konstanty łyknął duży kie liszek 
ś l iw ow icy  i zakąsił kawałkiem w ędzonego  
węgorza.

—  Czytaliśc ie  panowie  dzisiejsze ran­
ne gazety —  odezw ał  się ktoś z s iedzą­
cych przy stoliku. —  W czo ra j  po południu

w y ląd ow a ł  gdzieś na Pomorzu lotnik nie­
miecki. P rawdopodobn ie  zepsuł mu się 
motor.  P ilota oczyw iśc ie  internowały 
w ładze  policy jne. Po  zbadaniu samolotu 
znalez iono aparaty fotograficzne i klisze 
ze zdjętemi w idokami portu wo jennego  
w  Oksywju, linji k o le jow ych  i d w o rców  
w Toruniu i Grudziądzu. Rząd polski 
podobno wysłał  notę protestacyjną do 
Berl ina, z żądaniem wyjaśnienia.

—  A  dajc ież mi św ięty pokój z temi 
historjami, wykrzykną ł  pan Konstanty, 
machając rękoma, jakby się bronił przed  
natrętnemi muchami. Żnać, że się za c zę ­
ł y  ogórki i te pismaki nie mają o czem 
pisać. Ssie taki jeden i drugi palce i za- 
sm arow ywa papier bzdurami, które są 
nikomu niepotrzebne.

—  N o  tak. A l e  p rzec ież  podaje  to 
agencja urzędowa P A T 'a .  Zresztą trud­
no, ażeby  wszystkie gazety  wym yś li ły  
jednocześnie tę interpelację  urzędową.

—  T y lk o  już nie gadajc ie mi o żad ­
nych interpelacjach Góż to komu szko­
dzi, że jakić półg łówek, szukający zła­
mania karku, w y ląd ow a ł  w  Polsce. N iech 
wybudują w  pow ietrzu  parkany, to żaden 
z nich nie przeleci.

—  Święte s łowo, panie Kostku —  w y ­
rzek ł  p rzyb y ły  w  tej chw il i  pan W ac ław ,  
znajomy pana Konstantego z brydża., Niech 
porozw iesza ją  siatki druciane. A l e  a p ro ­
pos tego lotnika. Kupiłem przed  chwilą 
dodatek nadzwyczajny . P rzeczytam  wam 
głośno.

Konflikt Po lsko-N iem iecki

P. A .  T. 3.V I.  —  W  z w ią z k u  z w y ­
l ą d o w a n i e m  w c z o r a j  n a  p ó ł n o c y  o d  
C h e łm n a  a p a r a tu  n i e m i e c k i e g o  i d o ­

w i e d z e n i a  l o t n i k o w i  j e g o  z a m i a r ó w  
s z p i e g o w s k i c h ,  r z ą d  p o l s k i  w y s t o ­

s o w a ł  o s t r ą  n o t ą  d o  r z ą d u  R z e s z y  

z  ż ą d a n ie m  w y ja ś n i e n i a  o r a z  u s p ra ­
w ie d l iw i e n i a .  W  dn iu  d z i s i e j s z y m  
r z ą d  R z e s z y  n a d e s ł a ł  o d p o w i e d ź ,  w  
k t ó r e j  w  s p o s ó b  a r o g a n c k i  i b e z ­

c z e l n y  ż ą d a  n a t y c h m i a s t o w e g o  w y ­

d a n ia  l o tn ik a  o r a z  a p a r a tu  w ł a d z o m  
g r a n i c z n y m  n i e m ie c k im ,  w  p r z e c i w ­

n y m  b o w i e m  r a z i e  b ą d z i e  z m u s z o n y  
z a s t o s o w a ć  ś r o d k i  n i e z b y t  p r z y j e m ­

n e  d la  n a r o d u  p o l s k i e g o .

W o b e c  n i e s p o t y k a n e g o  d o t ą d  s p o ­
s o b u  p o s t ę p o w a n i a  r z ą d u  o b c e g o  

m o c a r s t w a ,  w  d o b i e  p o k o j o w e j ,  r z ą d  

p o ls k i ,  p o l e c i ł  o p u ś c i ć  s w e m u  p r z e d ­
s t a w i c i e l o w i  d y p l o m a t y c z n e m u  S t o ­

l i c ą  R z e s z y  o r a z  w n i ó s ł  n a t y c h m ia s t  
s k a r g ą  d o  L ig i  N a r o d ó w .  N i e s ł y c h a ­

n a  b u ta  n i e m i e c k a  z r z u c i ł a  w r e s z c i e  
s w ą  o b łu d n ą  m a s k ą  p o k o j o w ą .  W e ­

d łu g  o s t a t n i o  n a d e s z ł y c h  d e p e s z  z
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Berlina, W r o c ła w ia  i K ró le w c a  o d b y ­
ły  s ię  m ee tin g i p o d  go łe m  niebem , 
gdzie  m ó w c y  h it lo ro w sc y  podbu rza li 
lu dn ość  p rz e c iw k o  P o lsc e  o raz  o g ła ­
sza li re zo lu c je  n a w o łu ją c ą  rząd  b e r ­
liński d o  w sz c z ę c ia  w o jn y  z Po lską. 
J e d n o cze śn ie  d a je  dużo  do  m yślen ia  
p o s tę p o w a n ie  w ła d z  niem ieckich , 
k tó re  u dz ie liły  u r lo p ó w  w y p o c zy n ­
k o w y c h  p o s ło w i sw em u  w  W a rs z a ­
w ie , p ra w ie  w szystk im  u rzędn ikom  

p o s e ls tw a  o raz  k on su low i. W  dniu  
dzisie jszym  p o se ł n iem ieck i w ra z  z 

rodzin ą  o d jeżd ża  p o c ią g iem  p o łu d ­
n io w ym  do  Tu ryn g ji na  urlop .

Przy  stoliku zaległo milczenie, S łychać 
było  tylko sapanie pana Konstantego, k tó­
ry  łyknąwszy spory haust p iwa  obcierał 
zamaszyście  wąsy.

■— Hm. T o  pachnie  jakąś zbrojną r o z ­
prawą— ośmielił  się odezw ać  sąsiad z le ­
wej strony.

—  A  co na to wszystko L iga  Narodów . 
Od czegóż ona siedzi w  swym pałacu, 
w  Genewie. P r z e c ie ż  kilka razy do roku 
zjeżdżają się na konferencje  i podobno 
sprawa projektu rozbrojenia jest już na 
dobrej drodze.

W stydz i łby  się pan, odezw a ł  się pan 
Konstanty do sąsiada z lew e j  strony. 
Gdzie  tu m ów ić  o wojnie. Ludzie  jeszcze 
nie zapomnieli o poprzedniej,  nie w y l i ­
zali się z ran, każdy myśli o odbudowa­
niu tego co zostało zniszczone, a pan 
tutaj bawisz się w  kruka. Ja coprawda 
bardzo w  tę L igę  N a ro d ó w  nie w ierzę .  
Ot zjeżdża ją się, wygłaszają piękne prze­
mówienia, trochę się pokłócą, a potem 
na śniadanku, czy  na jakimś bankiecie  
zapominają swych wzajemnych uraz i tam 
właśc iw ie  p rzy  kieliszku dobrego  w ina 
załatwiają swoje sprawy, po  p rzy ja c ie l ­
sku. Zresztą od czego  mamy traktaty.

—  Eh! ja nie w ie rzę  traktatom jak 
pan L id ze  N a rodów  —  obruszył się 
pan W ac ław ,  A  jak to było  z tą umo­
wą  Haską o n ieużywaniu ga zów  i kul 
dum-dum. A  co N iem cy  zrobil i?  W ca le  
się nie prze jmowali.  Oświadczy l i ,  że  
um ow y zaw iera  się poto, b y  ich potem 
nie dotrzymywać.

—  D obrze  żeście wspomnieli o gazach. 
By l i  u mnie dzisiaj z  komitetu obrony 
p rzec iw gazow e j  i dali jakieś odezw y .  0 ! 
mam je tutaj w  kieszeni.  C iekaw  jestem, 
c zy  i ich nastraszył ten lotnik niemiecki.

Pan Konstanty zaczął  przeglądać w y ­
jętą odezw ę,  poczem  prychnął ze zn ie­
c ierp l iw ien iem  i huknął, wa ląc  pięścią 
w  stół:

—  Nie ! to nie do wiary! Słuchajcie 
co tu napisali. Ze każda rodzina winna 
się zaopatrzyć  w  3 puszki konserw mięs­
nych na osobę, 3 puszki mleka skondenso­
wanego. kilo sucharków, kilo czeko lady i 
ćw ierć  kilo k aw y  na g łowę. Że w  razie syg­
nałów danych przez syreny fabryczne, k o ­
le jow e  i p rzez b ic ie  d zw on ów  w  kościo

łach, w szyscy  mieszkańcy winni się chro­
nić do schronów przec iwgazowych ,  które 
są przygotowane w  każdej kamienicy. Że 
poczynając  od  dnia dzisiejszego należy 
zamykać w iec zo rem  okna szczelnemi za­
słonami. W  razie  gdyby  jakieś okno b y ­
ło oświetlone, w szyscy  mieszkańcy lokalu 
będą natychmiast aresztowani. W y d a la ­
nie się z mieszkań po godzin ie 20-ej na­
le ży  ograniczyć  do minimum. W szys tko  
to ma na celu zabezp ieczen ie  życ ia  
i zd row ia  obywate lom  stolicy, w  razie 
n ieprzew idz ianych  okoliczności. P od p i­
sany jest na tej odezw ie  Komisarz Rządu, 
jako dow ódca  obrony  p rzec iw gazowe j  
stolicy. Słyszeliście !.. . Cóż to ma zna­
czyć!?...

—  Na jw ięce j  mnie intryguje ten ostat­
ni zwrot: „w ra z ie  n ieprzew idzianych  
o k o lic z n o ś c i" . T o  znaczy, że może coś 
zajść n ieprzew idz ianego. Logika wska­
zuje zaś na to że w  dobie pokoju n ie­
przew idz iany  może być ty lko nagły w y ­
buch wojny.

—  Dość mam już tej waszej czczej 
gadaniny —  o zw a ł  się pan Konstanty. 
Idę już. M am  zupełnie popsuty humor, 
tak, że  pew nie  nie będę  mógł jeść obiadu.

W  domu zastał pan Konstanty istną 
Sodomę i Gomorę. W  gabinecie, na 
■wszystkich stołach i na biurku stały naj­
przeróżn ie jszego kalibru słoje, słoiki, bu­
te lki i gąsiorki, które A n ton i  poprzynosił  
z opróżnionej p iwnicy .  Pani dostała mi­
greny, lamentując nad swemi marynatami, 
k tórych niema gdzie  pochować. Pan 
Konstanty ziry towany poszed ł do salonu, 
w  którym zastał swą córkę z narzeczo­
nym, porucznikiem lotnikiem Stanisławem 
Krzywobłock im .

—  Tatusiu! W iesz ,  jak się ślicznie 
składa. Dostałam przed  chwilą w e zw a ­
nie do stawienia się na zb iórkę p op o ­
łudniową w  Czerw onym  Krzyżu. M ają  
być podobno jakieś nowe ćw iczen ia  w  
obronie przec iw gazowe j .  A  pan Stani­
s ław p rzyd z ie lon y  jest do dow ódz tw a  
obrony p rzec iw gazowe j  sto l icy  i ob ieca ł  
mi, że się wystara o służbę dla mnie w  
dow ództw ie .

Pan Konstanty czuł, że  mu coś dławi 
gardło. Od samego rana w lo k ły  się za 
nim fakty, mające coś wspólnego z ga­
zem. Czuł, że o ile jeszcze  s łowo usły­
szy o jakie jś obronie —  zemdleje .  Opadł 
w ię c  w  fotelu i nie  za u w aży w szy  w y c ią ­
gniętej do siebie  dłoni młodego o ficera 
wyszeptał:

—  Błagam W as, m ówc ie  o wszystkiem 
ty lko  nie o gazach, obronach i temu p o ­
dobnych okropnościach. Dość już mam 
na dzisiaj tego. Chcę nareszcie żyć  
i oddychać  innemi myślami. Uli tujcie się 
nad starym cz łow iek iem  jeśli  choc iaż tro ­
chę macie  dla mnie serca.

S łowa te w y p o w ied z ia ł  tak przyb itym  
i zmordowanym tonem, że oboje młodzi, 
porozum iawszy  się szybko wzrokiem, za ­
czę l i  rozm awiać na temat tegorocznego 
sezonu letniego, k tóry  uśmiechał się 
szczodrze c iepłemi promieniami słońca. 
Rozm owa, przeplatana śmiechem i wza- 
jemnem przekomarzaniem się rozruszała 
n ieszczęś l iwego  pana Konstantego, k tóry  
zaczął sypać dowcipam i i opow iadać  
swo je  p rzeżyc ia  z m łodych lat.

—  Obiad na stole! Z  temi s łowy 
ukazała się pani domu, która uporządko­
w aw szy  w reszc ie  rozgardjasz w  mieszka­
niu, przypomniała sobie o trojgu głodnych, 
w yczeku jących  w  salonie.

-— A  gdzież  się znowu podz iewa  W i ­
cek? —  spytał pan Konstanty, zasiadając
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na prezyd ja lnem miejscu za stołem. Ska­
ranie boskie z tym chłopakiem. Zupeł­
nie ma p rzew rócone  w  g łow ie  od czasu 
gdy w prow adz i l i  w  szkole to jakieś p r zy ­
sposobienie wo jskowe.  Jeden z drugim 
basałyk, zamiast się u czyć  myśli o kara­
binie i szabelce. M a  na to czas jak go 
w ezm ą do wojska. Za moich czasów 
panie dzie jski trzeba się by ło  uczyć, 
a jak kto nie chciał brał w  skórę od 
o jca  i  zapominał zaraz o wagarach. A ,  
chwała Bogu, wyroś l iśm y wszyscy  na 
dzie lnych ludzi i dobrych  obyw ate l i  kra­
ju. W szys tko  ma swój czas. I  pan, pa­
nie Stanisławie, najprzód skończyłeś 
szkoły ,  a potem dop iero  poszedłeś do 
wojska. No, w  ręce  pana. R ad zę  w y ­
pić do dna, bo to dom owa nalewka, nie 
na żadnych pestkach ale na dobrych w i ­
śniach. Sam je kupowałem.

Obiad  zeszed ł  w  w eso łym  nastroju. 
P r zy  deserze wpad ł  do pokoju jadalnego 
n ieobecny dotąd syn, W icek .  Z  jego ro z­
palonej i rozpromienionej tw arzy  widać 
było, że stało się coś ważnego, co p od ­
n iec iło  i tak impulsywną naturę chłopaka. W  
ręku trzymał jakiś przedmiot, którym w y ­
machiwał wysoko  ponad głową,

—  W iw a t !  W yd a l i  nam dzisiaj maski 
gazowe. Zafasowaliśmy je od  o ficera 
instrukcyjnego. Tera z  n iewolno nam bez 
niej nigdzie się ruszyć. Tak i  rozkaz w ła ­
d zy  przełożonej.

W yrzu c iw s zy  to jednym tchem, stanął 
przed  s iedzącym o ficerem na baczność, 
zasalutował z przesadnym rozmachem, 
poczem  usiadł na swojem miejscu. Pan 
Konstanty spojrzał surowym wzrok iem  
na syna, chrząknął dla dodania sobie 
powagi,  wreszc ie  odezw a ł  się z namasz­
czeniem.

—  Nigdzie  mi się smarkaczu z domu 
nie ruszysz. A n i  na krok. W y c h o d ze ­
nie na ulicę należy  ograniczyć  do mini­
mum —  p rzy toczy ł  m im owoli  s łowa w y ­
drukowane w  odezw ie  komitetu obrony 
p rzec iw gazow e j  Czasy są niespokojne. 
N iew iadom o co tam komu strzeli do gło­
w y .  T rzeba  się zająć książkami i nauką, 
bo rok  szkolny kończy  się za  dwa ty ­
godnie , a promocja  do 7-ej klasy to nie- 
p rze lewki.

W ic e k  wysłuchał ze sztuczną powagą 
rodzic ie la ,  jednakże w  kącikach oczu 
czaił się ledw ie  maskowany chochlik w e ­
sołości i śmiechu. N ie  chcąc jednak p o ­
garszać sytuacji, w  milczeniu zawija ł 
zsiadłe mleko z kartoflami.

Gmach D. O. K. p rzy  ulicy  Leszno 
czynił  wrażen ie  jakiegoś obozow iska  w o ­
jennego. Na ulicy szereg automobili  z 
c zerwono białemi tarczami, dokoła któ­
rych kręc ił  się tłum szo fe rów  oraz ga ­
p ió w  cyw ilnych ,  miejscami rozgadany 
i rozszwargotany, miejscami cichy i sku­
piony, jakby chcący przeniknąć tajemni­
cę otaczającą gmach. P r zy  bramie po ­
dwójny posterunek, oraz czterech żan­
darmów wpuszczało  peten tów  po do- 
k ładnem wy leg itym owan iu  lub spraw­
dzeniu przepustki.

—  Dokąd  pani idzie? —  zw ró c i ł  się 
•w tej chw il i  wąsaty wachmistrz żandar- 
imerji dó D ań1 i Biernackie j, która z tru­
dem przepychała  się przez tłum żołnie- 
■rzy wychodzących  akurat na ulicę.

—  Jestem członkinią drużyny obrony 
jp rzec iwgazowe j czerwonego  k rzyża  i zo ­
stałam wezw ana te le fon iczn ie przez pana 
porucznika K rzyw ob łock iego ,  adjutanta 
(dowódcy korpusu.

—  Proszę  chwilę  p oczekać  —  o d e ­
zw a ł  się żandarm obrzucając krytycznem  
okiem smukłą i zgrabną sy lwetkę  młodej 
d z iewczyny.  Poczem  po łączy ł  się te le ­
fonicznie z adjutanturą dowódcy.

—  M oże  pani we jść— p ow ied z ia ł  uprzej­
mie, w róc iw s zy  od tele fonu —  druga bra­
ma, p ierwsze  piętro, korytarz  na lewo .

Danka z bijącem sercem weszła  na 
podwórze .  Ujrzała tam kilkanaście fur­
gonów oraz aut za ładowanych  jakiemiś 
bagażami, k tórych jakoś zazdrośnie kry ły  
plandeki z brezentu. W  głębi podw órza  
kot łował  się tłum w yros tków  w  wieku 
od lat 14-tu do 18-tu w  ubraniach d re l i ­
chowych  i furażerkach. Na rękawach 
bluz poprzypinane mieli  ró żnoko lo row e

kokardki, oraz numery. W id a ć  było, że 
jest to młodzież , rekrutująca się ze 
wszystkich warstw  spo łecznych  W a r ­
szawy.

—  Danka! co ty  tu robisz? —  usłysza­
ła nagle znajomy sobie głos.

Z gromadki w yskoczy ł  z za c z e rw ie ­
nioną twarzą W icek ,  chwyta jąc siostrę 
w p ó ł  i całując ją serdecznie w  policzek. 
Danka, zażenowana tym wybuchem na 
oczach c iekawej m łodz ieży  uwolniła się 
z objęć brata, poczem  z udaną powagą 
spytała:

—  W łaśc iw ie  pytanie to winnam ci 
postawić  p ierwsza. Dokąd to mój sza­
nowny pan brat w yb ie ra  się w  tym stroju?

—  Będz iem y zakładać instalacje e le ­
ktryczne —  wykrzykną ł  chłopak.

—  Instalacje? Cóż to za n ow y  po ­
mysł strzeli ł ci do g łowy? N iedawno 
rozmawiałam przez telefon z mamą, któ­
ra jest zaniepokojona two ją  n ieobec ­
nością.

—  Trudno. N iech się starzy trochę 
pomartwią. P ierw szą  jest służba dla kra­
ju. N ie  czas w y leg iw ać  się w  pierzynach 
gdy w róg  w dz ie ra  się do kraju —  odparł 
patetycznie chłopak.

W id a ć  jednak było, że wiadomość 
otrzymana przezeń  od  siostry n ieco go 
zaniepokoiła.

—  Jaki wróg? Gdzie  w róg?  Zdaje 
mi się, że bredzisz w  malignie. Rób  jak 
chcesz, niechciałabym być  jednak w  tw o ­
jej skórze po p ow roc ie  do domu.

N ie  słuchając już odpow iedz i  brata 
odw róc i ła  się odeń i szybko skierowała 
na p ierwsze  piętro, gdzie mieściła się 
adjutantura dow ództwa .  W  poczekalni 
zastała kilku o f ic e rów  oraz parę osób 
cyw ilnych , oczekujących  w idoczn ie  sw o­
jej kole jk i, W  tej chw il i  w  sąsiednich 
drzwiach ukazał się porucznik K rzyw o -  
b łock i z jakimś majorem.

—  M oja  grupka posiada narazie  do ­
syć materjału. brak mi jednak doświad­
czonych e lektromonterów. N ie  w iem  czy  
ci chłopcy, tam na dole, będą w  stanie 
podołać  zadaniom, jakie  wkładam na ich 
barki —  m ów ił  major.

—  Panie majorze, n ieraz dobre  chęci 
zastępują najlepszą znajomość p rzedm io ­
tu. Mam niepłonną nadzieję, że  nie za­
w ied z ie  się pan na swoich zuchach. Ż y ­
czę  panu pomyślnych pos tępów  w  p racy  
i czekam rychłej w iadomości.

—  M am  trzech rowerzystów , k tórzy  
d ow iozą  panu meldunki w  p rzew id z ia ­
nym czasie. Cześć, panie poruczniku. 
Już na mnie czas. M ów iąc  to, major 
skłonił się K rzyw ob łock iem u oraz wszyst­
kim znajdującym się w  poczekaln i,  po ­
czem wyszedł.

Danka szybko podeszła do K rzyw o -  
b łock iego , k tóry  uca łowawszy  jej drobną 
rączkę uprzejmym gestem- wskazał jej 
o twarte  d rzw i swego  gabinetu.

—  Jak to dobrze, że  pani wreszc ie  
przyszła. N ie  mogłem się doczekać  pa ­
ni, a przytem musiałem stoczyć  p ra w ­
dz iwą b itwę z pani prze łożonym i w  Czer­
wonym  Krzyżu, by  panią tutaj p rzyd z ie ­
lono. A l e  żaden trud nie jest ciężki,  
o ile chodzi o zdobyc ie  pani osoby.

—  Boże! K ied y  w reszc ie  pan p r z e ­
stanie p raw ić  te nieznośne komplemen­
ty? —  westchnęła komicznie panienka, 
załamując rączki z udaną rozpaczą.

—  Nigdy, panno Danusiu, aż do końca 
życ ia  pozostanę już takim dziwakiem. 
A  teraz do rzeczy .  Mianuję panią od 
tej chwili  moją sekretarką osobistą. 
N iech  się pani nie zdaje , że potra f ię  ty l ­
ko f l irtować. N ie  będz iem y mieli  na to 
zupełnie czasu. P rzed  nami całe morze 
pracy, w  której tonę od  samego rana. 
Będz ie  mi pani pomagać w  sporządzaniu 
raportów  o sytuacji na poszczególnych  
odcinkach frontu. P rócz  tego do pani 
obow iązk ów  będzie  należało pisanie ro z ­
kazów  na maszynie, które w  bruljonach 
le żą  o tutaj, na biurku.

Danka słuchała s łów  narzeczonego z 
wzrasta jącem zdziw ieniem. Co mają zna­
czyć  słowa: „sytuacje na poszczególnych 
odcinkach frontu". P rzec ież  chwała B o ­
gu żadnej w o jn y  niema i nikt nawet o 
tem nie myśli. Naw e t  niedalej jak w c z o ­
raj tatuś jej p ow odz i ł  o zubożeniu w szyst­
kich narodów europejskich, które n iety l­
ko, że  nie tnają na prowadzen ie  kosz­
townej wojny, ale nie potra f i ły  dotych­
czas spłacić d ługów poprzedniej .  N ic  
w ięc  dziwnego, że  wpatrywała  się zdu­
mionym wzrok iem  w  twarz  Stanisława, 
k tóry  przez ten czas rozmawiał te le fo ­
nicznie z jakimś pułkownikiem.
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—  Rozkaz, panie pułkowniku — koń­
czy ł  rozm ow ę  —  właśnie przed  chwilą 
otrzymałem pomocnika, któremu pow ie ­
rzę opracowanie  mapy w  myśl zarządzeń 
obronnych, wydanych  przez pana gene­
rała. Przypuszczam że za jakieś dwie 
godziny  będziemy gotowi. Cześć!

—  W idzę ,  panno Danko, że jesteś za­
skoczona tem, coś tutaj zastała. Zaraz 
pani wytłumaczę całą tę zagadkową s y ­
tuację. Jest pani moją pomocnicą i dla­
tego ufam, że to co pani teraz powiem, 
oraz to co pani jeszcze nieraz usłyszy 
nie wy jdz ie  poza cztery ściany tego p o ­
koju Jest to tajemnica stanu, której 
zdradzenie mogłoby przynieść n ieob l i ­
czalne, fatalne skutki dla kraju. Proszę  
niech pani spocznie, a postaram się jej 
wytłomaczyć w  krótkich s łowach co nas 
może oczekiwać.

Podsunął jej fotel, poczem  sam się 
ulokował na wprost niej i zapalił  p ap ie ­
rosa. Zaciągnąwszy się dymem ro zp o ­
czął:

—  Stoimy w  obliczu wojny  z najnie­
bezpieczniejszym z naszych wrogów , 
Niemcami. T o  co się przedosta ło  do 
gazet, jest za ledw ie  cząstką faktów, k tó­
re pozbierane skrzętnie przez specjalne 
organa w y w ia d o w c z e  wskazują na zbli-

wać obronę kraju, a przedewszystk iem 
stolicy, która jest mózg iem społeczeństwa 
i armji. N ie  potrzebuję chyba m ówić  pani
0 tem, że w  wojnie, która może lada 
chwila wybuchnąć, ca ły  c iężar  wa lk i zo ­
stał p rze rzucony  na lo tn ic two oraz broń 
chemiczną. Naród,  k tóry  nie jest nale­
ż y c ie  p rzygotowany  do obrony może być 
w  przeciągu n iew ielu  dni zniszczony, 
miasto zaś takie jak W arszawa  spalone
1 wy tru te  w  ciągu najwyże j D /2 godziny.

—  N ie  boim y się jednak napadu i n ie ­
przyjacie l  nie zastanie nas n iep rzygo to ­
wanych. Sama pani w ie  o tem dobrze, 
że społeczeństwo zrozumiało hasło: si vis 
pacem para bellum. N ie  zasypiało gru­
szek w  popiele. N ie  puszczało mimo uszu

Danka słuchała oniemiała wprost z p o ­
dziwu. W ię c  jakto. T o  wszystko o czem 
się nasłuchała na wykładach w  C ze rw o ­
nym Krzyżu  przestaje być  groźną legendą 
przyszłości,  a ma się obecnie wc ie l ić  
w  żyw ą  grozę  bitewną? Nieznane z b l i­
ska a dz iwaczn ie  brzmiących nazwach 
substancje i gazy  zapełnią ulice i domy 
W arszawy,  by  wytruć spokojną i n iew in ­
ną ludność? D reszcz  ją jakiś ogarnął. 
Czuła się w ob ec  nadciągającej burzy ma­
łą, niezaradną dziewczynką, pragnącą 
jakiejś silnej opieki, k tóraby ją  ochroniła 
swemi skrzydłami i otuliła przed niezna­
ną grozą.

Stanisław odczuł intuicyjnie to co się 
działo w  duszy dz iewczyny .  Wzią ł  je 1 
dłonie  w  swo je  ręce, spojrzał jej prosto 
w  o c z y  i rzekł ciepło:

—  Danko! Sądzę, że pani się nie p rze ­
straszyła. W iem , że jest pani dzielną 
d z iew czyną  i że w  pani ży łach płynie 
k rew  dawnych bohaterskich Polek. Chyba 
się na pani nie zaw iodę. Zresztą nie 
taki straszny djabeł jakim go malują, Za 
chw ilę  zobaczy  pani jak się p rzygotowu 
jem y na p rzy jęc ie  n iemiaszków. N ie  j e ­
den wy łam ią sobie ząb tr zon ow y  zanim

gło-

Oto jest jedyna f i lozofja życia. A  będz ie ­
my w a lczyć  tą bronią do jakie j nas zmu­
szają.

S łowa te natychmiast p rzyw róc i ły  spo­
kój Dance. W yspor tow an a  i zahartowa­
na od dzieciństwa nie znała co to jest 
słabość i histerja. Szybko też otrząsnęła 
się z przygnęb ien ia i p oczęśc i  robiła  so­
bie z tego w  duszy wyrzuty. Zerwa ła  
się z fote la  i stając na baczność przed 
K rzyw ob łock im  w yrecy tow a ła ,

—  Jestem na rozkazy , panie porucz­
niku.

—  A  w ięc  do roboty.  P ierw szą  naszą 
czynnością będzie  sporządzenie  mapy-pla- 
nu obrony stolicy przed nalotem samolo­
tów niemieckich. W ed ług  wsze lk iego  
p rawdopodobieństwa nalot wykona ją  N iem ­
cy z Prus Wschodnich, gdyż  jest to naj­
krótszy odc inek drogi pom iędzy  granicą 
a W arszawą .  Proszę, tutaj są szpilki 
z chorągiewkami, któremi w y tyc zym y  pa

żanie s ię "  decydującej rozprawy. P r z y ­
padkowe  wy lądowan ie  pilota n iem ieck ie ­
go na Pomorzu, i w y k ry c ie  u n iego d o ­
k ładnych zdjęć fotograf icznych naszego 
w yb rze ża  oraz w ę z łó w  ko le jowych  może 
się stać punktem w y jśc iow ym  do kon­
fliktu zbro jnego pom iędzy  Polską i N iem ­
cami. W sza k  historja ostatnich wo jen  
wskazuje na to, że  zw yk le  jakaś błaha 
p rzyczyna staje się powodem  rozlewu 
krwi; Zamach w  Sera jew ie  rozniecił  
wojnę europejską. D ow odz i  to, że każda 
drobna p rzyczyna może się stać pretek­
stem do wojny. Nota R ze szy  Niemieckie j,  
żądająca w  sposób niepraktykowanie  bru­
talny wydania  zaaresztowanego pilota, 
dowodzi,  że N iem cy czują się na siłach 
w  każdej chwili  swą notę dyp lom atycz­
ną poprzeć  uderzeniem siły zbrojnej. 
Rząd nasz oraz Sztab G łów n y  w z iąw szy  
to wszystko pod uwagę zdecydow a ł,  by 
możliw ie  jaknajniewidocznie j zorganizo­

haseł, rzucanych p rze z  organizacje  spo łecz­
ne z L igą  O brony  P ow ie trzne j  i P r z e c iw ­
gazowe j na czele. W  ciągu ostatnich paru 
lat wydano cały  szereg zarządzeń, zm ierza­
jących do przygotowan ia  odpow iedn ich  
schronów p rzec iw gazow ych  w  każdej ka­
mienicy, wyszko lono  całą m łodz ież  szkol­
ną w  drużynach obrony przec iw gazowej ,  
przeszkolono odpow iedn io  kadry  p o l ic y j ­
ne i straży ogniowych, w reszc ie  pouczo­
no ogó ł o b yw a te l i  o sposobach obrony, 
w  razie  nagłego napadu gazowego  na 
stolicę. Dziś każdy obyw ate l  jest do ­
brze  poin formowany o tem co go może n ie­
spodzianie spotkać. A  w róg  znany p rze ­
staje być wrog iem  groźnym. Ś w ia d o ­
mość rodzaju n iebezp ieczeństwa wyklucza  
zupełnie panikę, która jest zawsze najfa­
talniejszym czynnikiem prow adzącym  do 
klęski. Społeczeństwo poznało spodz ie ­
wanego  wroga i d latego ze spokojem 
może oczek iwać  jego nadejścia.
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mapie nasze linje obronne. Za chwilę  
przesz l i  do sąsiedniej, obszernej sali gdzie 
na olbrzymim stole rozłożona by ła  mapa 
W ars za w y  oraz jej najbliższych okolic.

—  Obrona W a r s z a w y — rozpoczą ł  p o ­
rucznik K rzyw o b ło ck i— została podzie lona 
na trzy  zasadnicze działy: na sieć obser- 
wacy jno-a larmową, obronę bierną i ob ro ­
nę czynną. Całokształtem obrony sto l icy  
kieruie D o w ó d z tw o  O brony  P rzec iw lo tn i­
czej W arszaw y ,  do którego obo je  na leży ­
my. M oże  pani weźn ie  szpilki z chorą­
g iewkami zie lonemi. P r z y  ich pom ocy 
wyznaczym y  sieć obserwacyjno-alarmową, 
na której służbę pełnią drużyny złożone 
z ochotników, przeważn ie  młodzieży. 
N ap ływ  ochotn ików jest tak liczny, że 
obsada pracuje na dwie  zmiany. Linja 
wewnętrzna  sieci ciągnie się od Małkini, 
poprzez Ostrołękę, Chorzale, M ław ę ,  Dz ia ł­
dowo, Sierpc, Płock, Kutno, Ł o w ic z  do 
Skiern iewic.  Tutaj posterunki rozsiane 
są w  odległości 5 k i lometrów jeden od 
drugiego. Żaden samolot nie przemknie 
się niespostrzeżenie. Druga linja —  środ­
kowa obejmuje następujące mie jscowości: 
W yszk ów ,  Pułtusk, Ciechanów, Płońsk, 
Zakroczym, Grodzisk M azow ieck i .  W r e ­
szcie  linia wewnętrzna  wzdłuż szosy 
okrężnej:  Bródno, W a w rzy s ze w ,  Chrzanów, 
Raków , W i lan ó w  i dalej wzdłuż Pragi. 
C zy  pani powpina ła  dokładnie chorą­
g iewki? Doskonale. N iechże  pani te­
raz się p rzy jr zy  jak jesteśmy p rzygo to ­
wani ze służbą alarmową. Przytem  radio­
stacja gdyńska co dw ie  godziny  nadaje 
nam w iadomości z W yb r ze ża  i ca łego P o ­
morza. Dańka przyg lądała się błyszczące- 
mi oczym a na szeregi szp ileczek  uzmysło- 
w ia jących  posterunki czujnych w y w ia d o w ­
ców, pilnie  badających horyzon t i uw aż­
nie nadstawiających uszy, c zy  nie usłyszą 
gdzieś z łow rog iego  warkotu śmigieł. Zd a ­
wa ło  jej się, że  martwa płachta papieru 
nagle ożyła. Ujrzała tysiące drobnych 
figurek  p rzem ierza jące  szybkiemi kroka­
mi zakreślone przez rozkaz d ow ódz tw a  
linje czat.

—  Z  obrony  biernej obchodzą nas na­
razie  ba lony zaporowe.  Chorąg iew ki n ie­
bieskie. P rzydz ie lono  nam cztery  kom­
panie  balonów. Z  tych dw ie  stacjonują 
koło Bie lan, dw ie  zaś w  Płudach i B iało­
łęce. W szystk ie  na północ od  W ars za w y  
i Pragi. Ba lony uzbrojone są w  karabiny 
maszynowe. Inne e lementy obrony b ier­
nej le żą  w  kom petencji  obrony samego 
miasta wewnątrz .  Jednak dla zor ien to ­
wan ia  pani w  całokształc ie, opow iem  jak 
one wyglądają. A  w ięc  obow iązek  uszcze l­
nienia w ieczo rem  okien zasłonami, sahro- 
ny w  poszczególnych kamienicach, poste­
runki na skrzyżowaniach ulic, alarmujące 
m ieszkańców dom ów w  razie kon ieczno­
ści ukrywania się w  piwnicach, drużyny 
p rze c iw ipe ry tow e  rozmieszczone na te ­
renie wszystkich komisariatów, pogotow ie  
straży ogniowej, której wydano  300 sztuk 
gaśnic bezwodnych ,  wreszc ie  zabezp ie ­
czenie pom ników i n iektórych budynków, 
zaw iera jących  dzie ła sztuki workam i z z ie ­
mią. W  naszym promieniu działania leży 
jeszcze  wybudowan ie  fa łszywe j W arsza­
wy .

—  Fałszywej Warszawy? N ic z tego 
nie rozumiem.

—  Zaraz to pani wyjaśnię. Czy  w idz i  
pani te po la  i płaskie łąki wyc iąga jące  
się na południe  od Jabłonny? Otóż w y ­
znaczono 1000 ludzi, p od  kierunkiem w o j ­
skowych inżynierów, k tórzy  rozciągną 
na tym teren ie  instalację elektryczną. 
W razie  nalotu samolotów n ieprzy jac ie l­

skich e lek trownie  warszawskie  w y łą czą  
światło w  mieście, natomiast zapalą lam­
py  na polach pod  Jabłonną. Zmylen i tem 
lo tn icy n ieprzyjac ie lscy wy ładu ją  zapasy 
swych bomb na bezludnym terenie, p rzez 
co w łaśc iwa stolica uchroniona zostanie  
od zbombardowania. O czyw iśc ie  kawa ł 
ten może się udać jedynie w  nocy. Je ­
dnakże taki niespodziany atak na miasto 
jest wskazany tylko pod osłoną c iem no­
ści, gdyż e fekt ataku nocnego jest tysiąc 
razy  w iększy. Pow iększa  grozę, panikę, 
no a tem samem osiąga swój w łaśc iwy  
sukces.

—  T eraz  rozumiem co to miało zna­
czyć, że W icek  idzie zakładać instalacje 
elektryczne. A l e ż  z niego p raw dz iw y  
konspirator. N ic  mi w ięce j  nie pow iedzia ł,  
poza  tyradą na temat służby dla kraju —  
wykrzyknę ła  zdziw iona Danka.

—  W idzę ,  że prawie  cała rodzina B ier­
nackich stanęła do apelu —  odparł z uśmie­
chem Stanisław. C iekaw jestem co po­
w ie  pan Konstanty.

—  Niech pan tak źle nie sądzi tatu­
sia. Copraw da zrzędz i ciągle na nowe 
porządki,  ale to trudno. T rzeba  się z tem 
zgodzić, że jest cz łow iek iem  starej daty, 
a ci panow ie  z reguły na wszystko narze­
kają. Jednakże w  końcu przyznają nam 
młodym słuszność.

—  N ie  chciałem Pani dotknąć, panno 
Danko, odzywa jąc  się w  ten sposób o 
ojcu pani. Bardzo go szanuję za jego 
uczc iwość i szlachetność a p rócz  tego —  
dodał z sze lmowskim uśmiechem —  za 
to, że  jest pani ojcem.

—  Pan ie  poruczniku, p rzyw o łu ję  pana 
do porządku. N iedaw no  słyszałam piękne 
zdanie  o konieczności zaprzestania flirtu 
w  obliczu wroga.

—  W yco fu ję  się na zgóry upatrzone 
pozyc je  —  roześmiał się Stanisław. M a 
pani rację, nie czas teraz na zabawę. M u­
simy jeszcze w yzn aczyć  na mapie naszą 
obronę czynną. W  naszej dyspozyc j i  p o ­
siadamy 50 bateryj ar tv ler j i  p rzec iw lo tn i­
czej. Pgroźmięszcza l iśmy je w  dwuch
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grupach koncentrycznych, to znaczy, że 
siatka ich rozstrzału pok ryw a  się z sobą 
kilkakrotnie. Jedno ugrupowanie rozloko­
wano w i lości 30 bateryj w  strefie; Modlin, 
Błonie, Grodzisk M azow ieck i ,  Mińsk M a­
zowiecki,  Tłuszcz, Zegrze, D ęby  Wielkie. 
Drugie  ugrupowanie, 20 bateryj na z e w ­
nętrznej linji dawnej tw ierdzy  warszaw­
skiej. Chorąg iewki czerwone, które teraz 
wpinam, zobrazują nam rozmieszczenie 
poszczególnych bateryj. Co się tyczy  
lotnictwa, to posiadamy pod suojem i r o z ­
kazami 10 eskadr myśliwskich. P ięć  eskadr 
dziennych, z których trzy stacjonują na 
lotnisku w  M okotow ie ,  dwie zaś w  M od l i ­
nie. Na Okęciu mamy pięć  eskadr noc­
nych. Wisła została uzbrojona za impro­
w izowaną flotą wojenną, złożoną z na­
szych poczc iwych  statków spacerowych  
uzbrojonych w  karabiny maszynowe i dział­
ka piechoty. Załogę ich stanowią maryna­
rze marynarki wojennej oraz p lutony p ie ­
choty, po jednym na każdym statku. Z a ­
daniem ich jest patro lowan ie  Wisły od 
Dęblina do Płocka. M oże  się bow iem  
zdarzyć, że jakiś samolot nieprzyjacielski 
będzie  zmuszony do wodowania .

—  Panie Stanisławiel T eraz  dopiero 
w idzę  jak bardzo pragnęłabym być  m ęż­
czyzną. Stać z wami ramię p rzy  ram ie­
niu i bronić W arszawy przed  Niemcami. 
Naprawdę podziw iam, jak wszystko zosta­
ło c e low o  obmyślone. P rze c ie ż  to jest 
p raw dz iwa pajęczyna, p rzez  k tórą żaden 
owad  się nie przedostanie,

•— Danusiu! Jako w o jskow y  dziękuję 
ci w  imieniu tych wszystkich, k tórzy 
opracow al i  plan obrony stolicy, dziękuję  
ci jako kobiecie, która uznała nasz cały 
wysiłek, sk ierowany właśnie ku obronie 
naszych córek, sióstr i matek. Jak pani 
w idz i  nie zaniedbaliśmy niczego. Jesteśmy 
przygotowan i na najgorszą ewentualność, 
a mieszkańcy stolicy zostają w  tej chwil i 
uświadamiani w  sposób oględny o możli­
wościach napadu lotniczego. Od tego 
jest Kom ite t Sto łeczny L igi Obrony P o ­
wietrznej i P rzec iw gazowe j ,  oraz komite­
ty  dzie ln icowe. Szereg odezw , ulotek 
i pouczeń dostanie się do rąk każdego 
z mieszkańców miasta. Będą tam p rze ­
widziane wszystkie  możliwe  wypadki, k tó ­
re nam Niemiaszkowie  przygotowują. No, 
mapę mamy gotową. P rze jdz iem y teraz 
do mojego gabinetu, gdzie podyktuję pani

kilka rozkazów, które  trzeba będz ie  ro ­
zesłać do stacjonujących w  W ars za w ie  
oddzia łów  wojskowych .

W chwilę  potem rozleg ł  się k lekot 
maszyny do pisania, oraz monotonny głos 
porucznika K rzyw ob łock iego .

Dzień 7 cze rw ca  tego roku za p o w ia ­
dał się od wczesnego  rana upalnie. T łu ­
m y ludzi w y lęga ły  na skropione wodą 
ulice, rozkoszując się ciepłemi p rom ie ­
niami słońca. Pon iew aż  był to dzień n ie­
dzie lny, rodzina państwa B iernackich 
wyszed łszy  z kościoła św. K rzyża  w y ru ­
szyła pod przewodn ic tw em  pana domu 
w  A le je .  P ro jek towano  udać się na ka ­
w ę  do cukierni Dakowskiego. Skoro 
znaleź li  się na wprost g łównego wejścia 
do Inspektoratu Sił  Zbrojnych, w yszed ł  
z bramy porucznik K rzyw oh łock i .  U jr zaw ­
szy rodzinę państwa B iernackich p r z y w i­
tał się, poczem  w z iąw szy  pana Konstan­
tego na bok pow ied z ia ł  mu na ucho:

—  Radz i łbym  panu w róc ić  z rodziną 
do domu i m oż l iw ie  nie w ych odz ić  dziś 
i jutro na ulicę. Będą  się odb yw a ły  nad 
miastem ćw iczen ia  lotnicze, z ostrem 
strzelaniem. O w ypadek  nietrudno. A le  
oczyw iśc ie  zos taw im y to ty lko  m iędzy  
nami. In formowanie  ofic jalne ludności 
wzbudzałoby niepotrzebnie panikę, co po 
ciąga za sobą zw yk le  nieszczęś l iwe w y ­
padki. P ró cz  tego chcę porwać  pannę 
Dankę do siebie, do sztabu, gdyż mam 
w ie le  pracy, a przekonałem się, iż  jest 
n ieocenioną pomocnicą. M oże  pan być 
o nią spokojny. Pod  moją opieką włos 
jej z g łow y  nie spadnie.

Pan Konstanty poczuł się nagle d z iw ­
nie nieswojo. Obejrzał się trw oż l iw ie  
dokoła siebie, jakby wypatru jąc  ukryte 
gdzieś n iebezp ieczeństwo potem spoj­
rzał  ukradkiem na niebo, pyszn iące  się 
p rzeczystym  lazurem, przetykanym gdz ie ­
niegdzie  delikatną watą białych ob łocz­
ków. W reszc ie  uścisnął w  milczeniu 
dłoń porucznika i rzek ł  do żony:

—  W racam y  do domu. Czuję się jakiś 
n iezdrów i chętnie wślizgnę się w  szlafrok. 
Ten  upał działa na mnie deprymująco. 
Danka! —  tu zw róc i ł  się do córki: Pan 
porucznik prosił  mnie o pozw o len ie  za­

brania cię do swo jego  biura. M ożesz  
iść. N ie  mam nic p rzec iw ko  temu.

W yrz ek łs zy  te s łowa, ucałował córkę 
w  czoło  z p raw dz iw ie  patr jarchalną po ­
wagą. Całe towarzystwo poczuło  się 
n ieco skonsternowane dziwnem zachow a­
niem się pana Konstantego. Po  chwili 
jednak w ym ien iw szy  pom iędzy  sobą sło­
wa pożegnania oraz ukłony, K rzyw o -  
b łocki u lokował  Dankę w  oczekującym 
nań aucie wo jskowem, które natychmiast 
p o toczy ło  się A le jam i,  w  kierunku N o ­
w ego  Światu.

Prze jeżdża jąc  ulicami miasta oboje 
młodzi obserwowa li  z za jęc iem  n ieco ­
dzienny, a tak znany ruch ciepłe j,  
letniej n iedzieli .  Jednakże baczny obser­
w a tor  dostrzegłby z pewnością  zw iększo ­
ną ilość posterunków policy jnych, oraz 
gromadki m łodz ieży  maszerującej we  
wszystkich kierunkach. Od czasu do cza­
su w idać  było  równ ież  oddzia ły  wojska, 
w  pełnym rynsztunku bojowym , w  heł­
mach stalowych na głowach. K rzyw o -  
b łocki milczał,  słuchając uwag d z i e w c zy ­
ny, która w yczuw a ła  ten n iezw yk ły  
ruch. W reszc ie  po 10 minutach zna­
leź l i  się w  gabinecie  pracy  dowództwa .

K rzyw ob łock i  usiadł p rzy  obszernem 
biurku, na którem p iętrzy ł  się stos l istów, 
korespondencji i raportów. W yb ra w szy  
dw ie  kartki papieru poda ł  je Dance.

•—  M oże  pani będzie  łaskawą p rze ­
czytać  te depesze.

Danka ujęła jedną z podanych  jej 
ćw iar tek  papieru, poczem  odczyta ła  
głośno.

Centrum 
Obrony  Przeciw lotn iczej  

Starogard

Dnia 7. VI. 19.„ roku

W nocy z dnia 6 na 7 czerwca b. r. 
zaobserwowano pomiędzy godziną 1 min. 15 
i 1 m. 45 przelot samolotów niemieckich 
w pasie: Kościeszyn —  Tczew i Chojni­
ce —  Grudziądz. Samoloty te leciały z 
Niemiec do Prus Wschodnich. Samolo­
tów naliczono około 120. Według obser- 
wacyj dokonanych przy pomocy reflekto­
rów stwierdzono, że są to czteromotorowe 
jednopłaty, prawdopodobnie Junkersy 
G-38. Niemcy, dla zdezorjentowania 
obserwacyj, zastosowali przelot samolo­
tów w obu kierunkach.

Treść  drugiej depeszy  trzymanej p rzez  
Dankę brzmiała następująco:

Radjostacja w  Gdyni

Nasz statek wycieczkowy „Polonja" 
powracający z wyspy Bornholm usłyszał 
warkot śmigieł przelatujących wielkich 
samolotów. Samoloty leciały na średniej 
wysokości z zachodu na wschód. Przelot 
trwał od godz. 0 min. 15 do 1 min. 45. 
Ilości samolotów nie udało się ustalić, 
lecz z pewnością przewyższała ona setkę.

Głos Danki umilkł. Oderwała  w zrok  
od depeszy i spojrzała jp y ta ją co  na K r z y ­
wob łock iego .

—  Tak, panno Danko, Stoimy w  obli­
czu wypadków, które rozegrają się lada  
hwila i wstrząsną narodami całego świa­
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ta. Depesze,  które pani przed  chwilą 
przeczyta ła ,  p rzemawia ją  zbyt w ym own ie  
na to by je lekcew ażyć.  Fakt przelotu 
armji pow ie trznych  Niem iec,  pod  osłoną 
ciemności ponad polskiem terytorjum do 
wodzi,  że Prusy W schodn ie  stały się w 
tej chwili  punktem koncentracji n iep rzy ­
jacie la. Z naszej północnej granicy w y ­
łonić się może za moment groźna chmura 
śmiercionośnych maszyn, dyszących ż ą ­
dzą zniszczenia i nienawiści.  Zawisła 
nad nami groza w  pow ietrzu . G roza  ta 
ostrzy swe ostre szpony na naszą stolicę. 
Jednakże jesteśmy do tego przygotowani.  
Ze spokojem oczek iwać  m ożem y w y b u ­
chu wo jny  i żadna, nawet najw iększa 
armja pow ietrzna  nie zdoła nas tak łatwo 
pokonać.

D z iew czyna  słuchała w  skupieniu, 
zm arszczywszy  swe piękne brwi, jakgdyby 
p rzeżyw a ła  jakiś w ie lk i  wysiłek myślowy. 
R ęce  jej z łożone na kolanach drgały ner­
w ow o ,  czyniąc wrażenie skupionego ru­
chu i chęci czynu. W reszc ie  dłonie nie 
w y trzym ały  swej biernej reakcji i zw arły  
się w  piąstki.

—  Jesteśmy przygotowani!  —  w y ­
krzyknęła, dumnie podnosząc g łow ę  do 
góry. M ożec ie  przychodz ić  barbarzyńcy, 
Napewno  nie spotkacie, jak ongiś przed 
wiekami, cichego i ufoego narodu, o rzą ­
cego ziemię drewnianą sochą. M y  też  po ­
trafimy przypasać miecze  by bronić na­
szych ziem i zagród. Stanie p rzec iw  wam 
mur że laznych piersi, k tórych żadna w ra ­
ża siła nie złamie. M iłość  i pośw ięcen ie  
dla O jc zyzny  zcementuje je w  granitową 
ścianę, dla której żaden taran nie będzie  
straszny.

Egzaltacja d z iew czyn y  dosięgła szczytu. 
W ykrzyku jąc  urywane słowa, chwyc i ła  
K rzyw ob łock iego  za ramię tak silnie, że 
aż ten syknął z bólu, N igd y  nie w y ob ra ­
żał sobie takiej s iły w  drobnej dłoni jego 
Danki. Zapomniawszy  się na chwilę  
chw yc i ł  ją w  ramiona i zaczął  ca ło ­
wać w  oczy, szyję , policzki, aż wreszc ie  
dorw a ł  się do ust, pijąc z nich rozkosz 
aż do utraty przytomności. Danka nie 
broniła się. Sama oddawała  uściski i p o ­
całunki, aż w reszc ie  osłabiona tym w y ­
buchem, zwisła w  ramionach Stanisława. 
T en  posadził ją spowrotem delikatnie na 
fotelu, poczem  gładząc po puszystych 
włosach mówił:

—  Danko! Pozw ó l ,  że będę cię na­
zyw a ł  po imieniu. Zb l iża  się godzina 
c iężkie j dla nas p rzeprawy .  W o jn a  obfi­
tuje w  niespodzianki i n iew iadomo jakie 
nastąpią kole je  losu. N ie  w iem  czy  p rze ­
ży ję  dzień jutrzejszy. D latego nie broń 
mi tego. Będz ie  to dla mnie jedyną 
osłodą w  trudzie i ża rze  walki.

—  D obrze  Stachu. N ie  bronię ci te­
go. Ż y jem y w  czasach, w  których sekun­
da ma wartość niemal stulecia. Instyn­
k townie  wyczuwam, że wojna jest w ie l ­
kim czynnikiem, miażdżącym w ie le  pojęć 
dawnych a wznoszących  nowe pomniki 
zasad i k ry te r jów .  Uważam  się w  tej 
chwili  zespoloną z tobą bardzie j  jak 
mąż i żona. W ią ż e  nas bow iem  miłość 
O jc zyzny  i chęć wype łn ien ia  w zg lędem  
niej jaknajlepie j swego obowiązku.

^Zbliża ła się godzina ósma. W i e ­
czór,  po dniu upalnym, rześkim w ia ­
terk iem ochłodz ił  rozpalone mury kamie­
nic. U l ice  pustoszały powoli .  W idać  
było, że ludność sto l icy  posiada w  sobie 
dość dyscyp liny i stara się ściśle w y p e ł ­

niać zarządzenia kom itetów obrony p rze ­
c iwgazowe j.  Jakkolw iek  nic nie wska­
zyw a ło  na mającą się niedługo rozpocząć  
walkę, jednakże każdy śpieszył do domu, 
gdyż  tam czuł się najbezpieczniej.

Danka i K rzyw ob ło ck i  siedzieli w
D. O. K., pracując nieustannie nad spo­
rządzaniem raportów  i wysy łan iem  ro z ­
kazów.

—  W pros t  p odz iw iać  należy, jak spra­
wn ie  działa nasz aparat w y w ia d o w c zy  i 
obronny —  odezw a ł  się K rzyw ob łock i  —  
A  najbardziej ofiarnie służy niele tnia m ło­
dzież.  Chlubnie podtrzymują tradycje  
swych pradziadów, k tórzy  ginęli dla u zy ­
skania Niepod leg łości.

W  tej chwili  zaterkotał telefon.
—  Hallo! Tu  adjutantura dowództwa. 

P r z y  aparacie  porucznik K rzyw ob łock i .
Chwila  ciszy, potem kilka szybkich, 

urywanych  pytań:
—  Gdzie? !
—  Jaki kierunek?!
—  Ilość?!
—  A  w ięc ,  stało się!
Danka podb ieg ła  do K rzyw ob łock iego  

i schwyciła  go za rękę, P o ło ży ł  po ­
w o l i  słuchawkę na widełki,  poczem  zw ró ­
c i ł  się do Danki:

—  W o jna  rozpoczęta.  Centrum służby 
w yw iadow czo -a la rm ow e j w  Dzia łdowie  
nadesłało meldunek te le fon iczny o zb l i ­
żaniu się f loty pow ietrznej N iem iec  do 
W arszawy.  Nasze linje obronne są za­
alarmowane. Lada chwila wybuchnie 
walka.

Ostatnie s łowa porucznika K r z y w o ­
błockiego zagłuszył ryk  umieszczonej na 
gmachu D. O. K. syreny. P o  chwili od ­
pow iedz ia ły  mu inne w  różnych punktach 
miasta. D o  syren dołączy ły  się d zwony  
ze wszystkich świątyń stołecznych. P o ­
p rze z  o twarte  okna gabinetu wdz ie ra ły  
się do wewnątrz  n iby jakiś wspólny akord 
ratunku, rozpaczy  i przestrogi.  Zgasłe w  
tej chwili  światło powiększało  jeszcze 
n iesamowitość tego koncertu, w y g ryw a ­
nego n iby na balu, w  pałacu śmierci.

W ołanie  tysiąca że laznych  płuc, tysią­
ca spiżowych  serc wdziera ło  się do duszy 
n iby  jakaś piek ielna sarabanda.

Nagle wszystko urwało się. Cisza, ją­
ka nastąpiła, rozkrzyczała  się jeszcze bar­
dzie j. Ciszą tą waliła  w  uszy n iby tara­

nem, wżera ła  się do mózgu, wymiatając 
z niego wszystkie  myśli. Zostaw iała zim­
ną pustkę, bolesną, n iby najc ięższe tor­
tury.

A  potem rozległ się warkot s ilników 
eskadr, zrywa jących  się do lotu z lotnisk 
stołecznych. Gromady s talowych ptaków 
rw a ły  ławą ku pó łnocy  by zetknąć się z 
nadciągającym wrogiem.

Potem  znowu cisza. .
M inuty w loką  się leniwie, jakby miały 

do swych  lotnych nóg przym ocowane stu- 
k i lowe  c iężary  —  sekundy, z których 
uderzenie każdej zbliża ku nieznanej 
grozie.

Nag le  w  ciszę w p ad ł  gdzieś z daleka 
p o jedyń czy  jakiś huk. Potem  drugi, trze ­
ci, wreszc ie  n iekończący się różaniec w y ­
buchów, k tóry  zla ł się wreszc ie  w  jedno 
rozpętane morze.

Gdzieś, w  ciemnych przepaściach nie­
bios za czę ły  się p rzewa lać  jakieś ty ta­
niczne gromy.

Nieustanne b łyskawice, krzyżujące się 
w  różnych kierunkach, ośw iet la ły  chw ila­
mi upiorne cienie  czarnych kamienic.

Nad  światem rozpętało  się piekło.
Nagle  roz leg ło  się kilka strasznych 

w ybuchów . Zdaw a ło  się, że  ziemia za­
drżała w  swych posadach Brzęk  w y la ­
tu jących z okien szyb zlał się z w arko ­
tem samolotów, szybujących w  n iew i­
dzialnej przestrzeni gdzieś nad domami.

Danka, przytulona do K rzyw o b ło ck ie ­
go osunęła się na kolana i zaczęła  odm a­
w iać modlitwę za konających. Detonacja 
dział oraz trzask pękających poc isków 
nie zagłuszyły s łów  w ypow iadanych  zbie- 
lałemi wargami dz iewczyny:

—  Zdrowaś  Marjo, Łaskiś Pełna, Pan 
z T o b ą .. .

W  ciemnym schronie domu ciemno, 
ciasno i duszno. Słychać ciche westchnie­
nia, p łacz lub też n erw ow y ,  przyduszony 
szept. Poprzez  ciemności czuć gromadę 
strwożonych ludzi, c isnących się jedni do 
drugich, jakby wzajemnie szukających u 
siebie ratunku.

Siedzą już tak kilkanaście  godzin. Bez 
snu, bez pożyw ien ia ,  bez pow ietrza .
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Nagle, co to? S łychać gdzieś jakieś 
szybkie kroki, weso łe  głosy, poczem  drzw i 
o tw iera ją się z łoskotem. W  progu 
dw ie  postacie. M łoda  dz iewczyna i w o j ­
skowy. D z iew czyna  trzyma w  ręku pęki 
św ieżych  kwiatów. O czy  wszystkich pa­
trzą na kwiaty,  jak na przedmiot oglą­
dany p ie rw szy  raz w  życiu. Skąd się 
w z ię ły  kw iaty  w  tym grobie żywych  lu­
dzi? Jak się odw aży ły  wtargnąć ze swem 
beztroskiem pięknem i balsamicznym za ­
pachem w  stęchłą atmosferę podziemne­
go świata. Błysk światła latarki r o z ­
jaśnia j mroki piwnicy. Wąski promień 
ślizga się po zbielałych twarzach gro­
mady n ieszczęśliwców. W reszc ie  za­
trzymuje się na grupie dwojga starszych 
ludzi, wtulonych w  najdalszy kąt.

—  Mamo! Ojcze! — rozlega się okrzyk 
przybyłe j  dziewczyny.

—  Danko! Córko moja —  odp ow ia ­
dają dwa radosne głosy.

D z iew czyna  rzuca się w  ciemną g łę ­
bię p iwnicy i po chwili trzyma w  ob ję ­
ciach rodziców . Ł z y  radości p łyną ob f i­
cie z oczu tych dwojga. O tacza ją  ich 
inni, zazdrośnie patrząc na rozgrywa jącą 
się scenę. W reszc ie  dz iewczyna,  jakby 
sobie coś przypominając, w y r y w a  się z 
ramion matki i  rozrzucając kw ia ty  nad 
głowami stojących ludzi k rzyczy :

—  Zw yc ięs two !  N iem cy  odparci! W a r ­
szawa ocalona!

Cisza, a potem urywane pytania , ner 
w o w e  odpow iedz i ,  w res zc ie  z r yw a  się 
burza słów, w  której nikt nikogo nie r o ­
zumie, nikt nikogo nie słucha. Jakiś ra ­
dosny p o w ie w  sp ływa z o tw artych  drzwi. 
Ludz ie  zaczynają się cisnąć do oficera, 
k tóry  stoi cały  czas nieruchomo u progu. 
W re sz c ie  na środek występuje  o jc iec  
d z iew czyn y  i pyta:

—  Panie poruczniku, czy  już jesteśmy 
woln i?

O f ice r  bez s łowa usuwa się z drogi 
wskazując ręką drzwi.

—  N iebezp ieczeństwo  minęło. M ogą  
państwo spokojn ie  w róc ić  do swych m ie­
szkań.

W  tej chwili  powstaje p rzy  wąskich 
drzwiach zator. Ludzie  pchają się jedni 
przez drugich. K ażd y  pragnie  corychle i 
wydostać się na pow ierzchnię ,  odetchnąć 
pełną piersią, spojrzeć w  o czy  słońcu i 
żyć,  żyć, zachłysnąć się świadomością 
życia, aż do nieprzytomności.

Na ostatku w ych odzą  rodzice  z córką 
i oficerem. Idą z namaszczeniem, t r z y ­
mając się pod  ręce. N a  cze le  oboje sta­
rzy, za nimi para młodych. Na  p o d w ó ­
rzu zatrzymują się, poczem starsza pani 
k lęka na kamiennych płytach. W arg i  jej 
poruszają się w  cichej, dziękczynnej mo­
dlitwie.

W  tej chwil i poprzez otwartą bramę 
wdz ie ra  się nagle wesoły ,  w rzask l iwy  
głos gazeciarza:

—  Z  K urjera  Porannego!... N a d z w y ­
czajny dodaaa!!!... N iem cy  pob ic i  pod 
Warszawą!!!  Zbombardowanie  K ró lew ca  
i Elbląga przez polskich lotników!!! D o ­
daaa!!! . . .

Rodzina państwa Biernackich siedzi 
przy  stole, w  jadalnym pokoju, roskoszu- 
jąc się gorącą herbatą. Porucznik  r o z ­
winął mokrą jeszcze  od farby  drukar­
skiej p łachtę  gazety, i czyta głośno:

O byw a fe lg  s to licy !
N o cy  dz isie jsze j N iem cy  d o k on a li w  zd rad z ieck i s p o s ó b  n a p ad u  

na W a rs z a w ę . F ak t ten  w y k re ś la  raz  na z a w s z e  N ie m c ó w  z rubryk i 

k u ltu ra ln y ch  n a r o d ó w  św ia ta . E u ro p a  a za  nią św ia t  c a ły  w s t r z ą ­

śn ięty  z o s ta ł tym  zbó jeck im  n apad em , m a jący m  na ce lu  w y tru c ie  

1 zn iszczen ie  m iljon a  sp o k o jn y ch  m ie szk a ń c ó w .

R ządy  w szy s tk ich  p a ń s tw  eu ro p e jsk ich  o ra z  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­

nych  n a d e s ła ły  d e p e sz e  z a w ia d a m ia ją c e  O je d n o c z e sn e m  w y p o w ie ­

d zen iu  w o jn y  g e rm ań sk ie j hydrze.

N ie je s te ś m y  o d o so b n ien i. Z a  nam i i z nam i s ta je  do  w a lk i ca ły  

św ia t , k tó ry  p o s t a n o w ił  p rzec ią ć  o sta te czn ie  ro p ie ją c y  w rz ó d  n ie ­

m ieck ie j gan g ren y . O d w a g i  w ięc ! N iech a j duch  n a szy ch  p rz o d k ó w  

z p o d  G ru n w a ld u  p o p ro w a d z i W a s  do  n o w e g o  z w y c ię s tw a , k tó re g o  

k o ro n ą  b ęd z ie  w iec zn y  p o k ó j p o m ięd zy  w szy s tk im i n a ro d am i św ia ta .

Porucznik K rzyw ob łock i  czytał dalej:

Przebieg nalotu niemieckiego na Warszawę
W  nocy z dnia 7 na 8 czerwca b, r, nieprzyjaciel wykonał 

masowy napad powietrzny na Warszawę. Dzięki doskonałemu 
działaniu całego systemu obrony przeciwlotniczej tylko nieliczne 
samoloty dotarły do celu, nie wyrządzając zresztą większych 
szkód. Przebieg napadu był następujący:

O godzinie 20-ej min. 30 (7-go) Centrum Służby Obserwa­
cyjnej w Działdowie zameldowało Dowództwu'Obrony Przeciw ­
lotniczej Stolicy o zbliżaniu się dużej ilości wielkich samolotów.
0  godzinie 20-ej min. 40 wyjaśniono,®’że są to dwa wielkie ugru­
powania wodnosamolotów: mniejszych (Do-S) około 25 samolotów
1 większych (Do-X) około 100 samolotów. Samoloty leciały na 
wysokości od 2 do 3 tysięcy metrów, w kierunku na Warszawę, 
Natychmiast zostały zaalarmowane baterje artylerji przeciwlotni­
czej, balony zaporowe oraz eskadry myśliwskie nocne na Okęciu.
0  godzinie 21-ęj artylerja Modlina ostrzeliwała nieprzyjaciela 
przyczem zbito 18 samolotów. W  strefie, pomiędzy zewnętrzną
1 wewnętrzną linją artylerji, 2 nasze eskadry stoczyły zwycięską 
walkę z nieprzyjacielem, strącając 9 samolotów. Samoloty nie­
mieckie mając pomieszane szyki rozbiły się na dwie gromady, 
przyczem większa, około 50 samolotów zawróciła do swej bazy 
operacyjnej, reszta zaś kontynuowała swój lot na Warszawę. 
Zarządzono ostre pogotowie obrony wewnątrz miasta, wyłączono 
światło, natomiast ̂ zapalono elektryczność'w  fałszywej Warszawie. 
W iększa część samolotów, po zbombardowaniu fałszywej W ar­
szawy zawróciła na północ. Podczas pościgu nasze lotnictwo 
myśliwskie zbiło jeszcze 6 samolotów, artylerja modlińska — 8.

Jedno z ugrupowań nieprzyjaciela, lecąc na W arszawę (9 sa­
molotów) natknęło się na zaporę balonową. Wszystkie te samo­
loty mniej lub więcej uszkodzone wywodowały na W iśle i zostały 
wzięte do niewoli.
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Kilka samolotów bombardowało na oślep Warszawę. Rozbito 
kilka domów na Pradze. Straty w ludziach minimalne, gdyż lud­
ność zachowała doskonałą dyscyplinę. Powstałe 3 pożary natych­
miast ugaszono. Ponieważ nieprzyjaciel użył bomb chemicznych 
zarządzono dyzynfekcję, która na rano została ukończona.

W zięc i do niewoli lotnicy niemieccy zeznali, że bombardu^ 
jące lotnictwo niemieckie zostało skoncentrowane w 2 wielkich 
grupach: w Elblągu — lotnictwo morskie (Do-X i Do-S, po jed­
nym pułku) i w  Królewcu —  lotnictwo lądowe (Junkers G-38, 
brygada).

O świcie nasze torpedowce przy współudziale samolotów 
zbombardowały bazę lotnictwa nieprzyjacielskiego w Elblągu, za­
dając tam dotkliwe straty.

Nasze lotnictwo bombardujące lądowe zbombardowało zgru­
powanie samolotów niemieckich w Królewcu. Straty Niemców 
znaczne.

Porucznik K rzyw ob ło ck i  umilkł. I w t e ­
dy  stała się rzecz dziwna. Oto powstał 
pan Konstanty i zwracając  się do wszyst­
kich rozpoczął:

—  M o je  dzieci,  jestem człow iek iem 
starym, który kurczowo trzyma się d aw ­
nych tradycy j,  w  których wyrósł, ży ł  i 
p racow a ł N ieraz  byliśc ie  świadkami, jak 
narzekałem, ba, przeklinałem zarządzenia 
władz, które szły  po linji przygotowań 
do obrony naszego ży c ia  i mienia przed  
n iebezp ieczeństwem  z powietrza . Za ty ­
kałem uszy, lub przechodziłem  obojętnie 
obok  haseł, g łoszonych p rzez  L igę  O b ro ­
ny Pow ietrzne j  i P rzec iw gazow e j .  Jednak 
teraz przyznaję się do w in y  baga te l izo ­
wania tych spraw i karygodnej ignorancji. 
P o zw ó lc ie  mi, że ja, c z łow iek  stary, z ł o ­
żę wam, m łodym hołd za Syzy fową  pracę, 
jakie j dokonaliście , przysposabiając i 
uświadamiając obywate l i .  P rzy jm ijc ie  
odemnie słowa serdecznej podz ięk i  w  
imieniu tych wszystkich, k tó rzy  k r z y w ­
dzil i siebie, naród i O jczyznę , nie da­
jąc posłuchu głosom, w zyw a ją cym  do 
p rzygotowania  obrony  naszej N iepod le ­
głości.
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K O N K U R S
Modeli Latających Wodnopłatowców

Organizowany przez „Lot Polski".

Z powodów niezależnych od Redakcji, termin konkursu został przesunięty na dzień

21  c z e r w c a  r .  h .

Konkurs odbędzie się o godz. 7 rano na terenie basenu Nr. 3 w porcie handlowym 

na Pradze wprost ul. Namiestnikowskiej.

KONKURS
Ogłasza się Konkurs na wakującą posadę Dyrektora Biura Zarządu Głównego

L. O. P. P. w Warszawie.

Warunki: Ukończone studja wyższe, wyjątkowo średnie. Dłuższa praktyka
na stanowiskach kierowniczych w służbie społecznej lub publicznej.

Sześciomiesięczny okres próbny służby.

Oferty z dołączeniem życiorysu składać należy do dnia 20 czerwca włącznie

pod adresem Zarządu Głównego L, O. P. P. Długa 50 w Warszawie.

m ..  ■ ■ - E

Redaktor:  Jerzy  W itkow ski. W yd aw ca :  L ig a  O brony  P ow ie trzn e j i P rzeciw gazow ej.

Zakł. Graf. .Drukarnia Bankowa” , Moniuszki 11.



A erok lu b  Rzeczypospolite j  Polsk ie j
C Z ŁO N E K  F. A. I.

W a rs z a w a , K ra k o w sk ie  P rzed m ieśc ie  Ns 11

A d re s  te legraficzny: A e r o k l u b  W a r s z a w a  

T e le fo n  603-70 Sekretarjat A .  R. P. 

T e le fon  265-95 Komisja Lotn. Sport.

B I U L E T Y N Hr. 11 ( ł 7 ) .
16,V —  31.V 1931.

Udzia ł Polski w  mię­
dzynarodowym  lo ­
cie gw iaździstym  do  

Bukaresztu.

Z okazji  Zjazdu F. A .  I. Aerok lub  K ró les tw a  Rumunji organizuje w  dniu 8 cze rwca  b. r. M ię ­
d zynarodow y  lot gw iaździs ty  do Bukaresztu.

W  konkursie tym wezm ą udział dwa samoloty polskie, a mianowicie:
1) A w io n e tk a  R W D -2  zgłoszona przez A e rok lu b  Poznański,  p i lotowana przez  por. Skrzy- 

pińskiego. T rasa lotu: Poznań —  Częstochow a —  Dęblin  —  K rak ó w  —  W arszaw a  —  L ida  —  
Brześć  n/B —  K ie lc e  —  L w ó w  — Cernauti —  Roumanie —  Cluj —  Bukareszt.

2) Samolot P. Z. L.-2 zgłoszony przez  Państwowe Zakłady Lotnicze, p i lo towany  p rzez  p. St. 
Skarżyńskiego. Trasa lotu: Poznań —  W arszaw a  —■ L w ó w  —  K rak ów  —  Olomouc —  Praha —  
W ied eń  —  Budapeszt —  Belgrad —  Cra iova  —  Cluj —  Bukareszt.

M iędzynarodow e  
Z a w o d y  S z y b o w c o ­

we.

Rekordy
m iędzynarodow e.

T ow arzys tw o  niem ieckie „Rhon  Rossitten" organizuje w  czasie od 22 lipca do 5 sierpnia 
r. b. M ięd zyn a rodow e  zaw od y  dla s zyb ow ców  na t erenie Wasserkuppe.

I-szy termin zgłoszeń oraz opłata wp isow ego  up ływa dnia 30 czerwca  1931 r.
II-gi termin zgłoszeń z opłatą wp isow ego  25 mk. niem. up ływa dnia 6 lipca 1931 r.
Ogólna suma nagród p ien iężnych  wynosi 22.000 marek niemieckich.

F. A .  I. za tw ierdziła  następujące nowe  rekordy  m iędzynarodowe:

K L f l  S  fl  C (Samoloty silnikowe)

R ekord  odległości w  obw odz ie  zamkniętym (Francja)
Pa il lard  i M erm oz  na samolocie  Bernard z silnikiem Hispano-Suiza

650 K M .
Oran, 30.111. —  2.IV.1931 r. . . .

R ek ordy  z o b c iążen iem  u ży tec zn em  2.000 kg.

R ekord  szybkości na przestrzeni 1000 km (Francja )
„ „ „ „ 500 km (Francja ) .

O b ydw a  rekordy  ustanowił  Dubourdien na samolocie  La tecoere  28-2 
z silnikiem Hispano-Suiza 650 KM ,

Tuluza, 29.111. 1931 r.

8.960 km.

224 km. 733 m. 
226 km. 073 m.

Rekordy św iatowe. Z ustanowionych w y że j  reko rd ów  m iędzynarodowych  wchodz i na listę rekordów  świato­
w ych  zgodnie z regulaminem F. A .  I.

Rekord  odległości w  obw odz ie  zamkniętym (Francja ) . . 8.960 km.

Warszawa, dnia 31 maja 1931 r. 
L. dz. 529.

AEROKLUB RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ  
(— ) B. J. Kwieciński 
Sekretarz Generalny. r
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BIULETYM
N r. 45.

RADA GŁÓWNA

P o s i e d z e n i e  R a d y  G ł ó w n e j .  W  dniu 
18 maja r. b. w Instytucie A e ro d yn a m i­
cznym odbyto  się p os ied zen ie  Rady 
Głównej, w k tórem  wzięli  udzia ł  C z ło n k o ­
wie Rady pp.: Z. Arnd, J. Berkiew icz,
S. Białas, H. Błażewski, A. Bobkowski,  
W. Budkiew icz,  J. Eberhardt, S. F lorya- 
nowicz, B. Frydrychow icz,  K. Gintowt- 
Dziewałtowski,  R. Góreck i,  F. Godlewski,  
W. Habich, T. Halewski, M, Huber, M. 
Kośc ia łkowsk i,  M. Kwaśniewski,  S. Kwaś­
niewski, J. Messing, A .  M og iln ick i,  Z. M o- 
rzycki, J. P rzybyszewsk i ,  S. Rybicki, S. Ru­
dziński, S erda -Teodo rsk i ,  T. S topczyń-  
ski, S, Sznuk, S. W ik to r  i J. Zawadzk i 
o raz  B. Zakliński, K. M on iuszko ,  W. Ba­
liński, J. Kawecki i E. Roszkowski.

Usprawiedliwili  n ieob ecn ość  pp.: P re ­
zes  Rady J. Zag len iczny  i inż. S. Płu- 
żański.

Zebran ie  zagaił  p rezes  Zarządu inż. 
Eberhardt,  p rzew odn ic zy ł  v ice -p rezes  
Rady G łównej dr. K. Vacqueret.

P rzy ję to  następu jący p o r ząd ek  d z ien ­
ny:

1. O d czy tan ie  protokułu,
2. Spraw ozdan ie  Zarządu Gł. z d z ia ­

łalności Lig i w 1930 r.
3. Spraw ozdan ie  Rady GL na Og. 

Zgrom , w dn. 30. V. 31 r.
4. Spraw ozdan ie  b ie żące  Zarządu 

G łów nego .
Po p rzy jęc iu  protoku łu  pop rzedn iego  

pos iedzen ia  prezes  Zarządu Gł. p. Eber­
hardt przedstawi! Spraw ozdan ie  za rok  
1930.

Obszerne i s z c z e g ó ło w e  sprawozdan ie  
w ykaza ło  dalszy ro zw ó j L  O.P.P. w znacz- 
nem pow iększeniu  się je j  cz łonków , jak 
też i funduszów.

P o  rozpatrzen iu  i p rzy jęc iu  do w ia ­
d om ośc i  sprawozdan ia  r o c zn eg o  L.O.P.P. 
p. dr. Vacquere t  odczy ta ł  p ro jek t  sp ra ­
w o zd a n ia  Rady Gł. na O gó ln e  Z g r o m a ­
dzen ie  w dniu 30 maja  r. b., w y raża ją ­
cy przychylną opin ję  c o  do sprawozdan ia  
Zarządu Gł. Sprawozdan ie  Rady Głównej 
zo s ta ło  p rzy ję te  bez  zmian.

W  dalszym  ciągti w icep re zes  Rady 
Głównej p. dr. Vacqu ere t  za k o m u n ik o ­
wał Radz ie  Gł., ż e  je j  p rezes  p. senator  
J. Zag len ic zn y  z p ow odu  nadw ą t lon ego  
stanu zdrowia nie  jest w stanie pełnić 
godnośc i  Prezesa Rady  Głównej i zaw ia ­
damia o  zrzeczen iu  się te j  godności.

Rada Główna p rzy ję ła  z ubo lew an iem  
do w iadom ośc i  zaw iadom ien ie  p. p reze ­
sa Zag len ic zego .  W o b e c  ma jących  na­
stąpić za 12 dni na O gó ln em  Z g rom a ­
dzeniu w y bo rów  do  Rady Gł. —  w y b ó r  
nas tępcy  od ło żo n o  do czasu p on o w n ego  
ukonstytuowania  się Rady Gł,

P oza tem  Rada G łówna p rzy ję ła  na- 
tępu jące  dezyderaty:

a )  p rzesy łanie  c z łon k o m  Rady Gł. 
sprawozdań  rocznych;

b ) podz ia ł  p rze z  p laców ki L ig i  w spra­
wozdan iach  rocznych  c z łon k ów  swych 
na grupy: dożywotn ich , rzeczyw istych  
i pop ie ra jących ,  a zw łaszcza ilości c z łon ­
ków L.O.P.P. wśród  m łodz ieży ,  zo rgan i­
zow an e j  w  Kołach L.O.P.P.,

C) Rada G łówna uznała za bardzo  
w skazane  zaw iązan ie  p om ięd zy  Zarządem  
Gł. a K om ite tam i dalszej je szcze  śc iś le j­
sze j  s tycznośc i ,  tak c e lem  lustracji p la­
cówek ,  jak  i w za jem n eg o  in fo rm ow an ia  
s ię o  wszystkich  ważnie jszych p o c zy n a ­
niach.

Na tem  p os ied zen ie  zakończono .

ZARZĄD GŁÓWNY

K urs  I n s p e k t o r ó w  W o j e w ó d z k i c h
O. P. G. W yk łady  na kursie z a k o ń c zo ­
no dnia 25 kwietnia b. r. K ierow n ik iem  
kursu był G łówny Inspektor  O. P. G. kpt. 
J e rzy  Misiński.

W yk ładow cam i na kursie byli pp.: 
dyr. Baliński, inż. Berger ,  kpt. dr. Gór- 
niewicz, kpt. dr. Krzewiński, kpt. inż. Mą- 
czyński,  kpt. M arynowsk i,  kpt. Misiński, 
por. M ordasew icz ,  p. Okulicz mjr. dypl. 
Rozwadowsk i,  dr. Ruszkowski, mjr. S y p ­
niewski,  mjr. W itkowski,  inż. Zborow sk i 
i por. Zieliński.

W  dniach 28 i 29 kw ietn ia  odby ły  się 
k o ń c o w e  egzam in y .  W  skład kom isj i  
e g zam inacy jne j  wchodzil i :  z ram ien ia  Za­
rządu G łów n ego  L. O. P. P. prof.  M aksy- 
miljan H uber jak o  p rzew odn iczący  k o ­
misji, ja k o  c z łon k ow ie :  kpt, Misiński, kpt, 
inż. M ączyńsk i,  kpt. M arynowski i por. 
Z ieliński.

Z  pośród  14 słuchaczów świadectwa 
u koń czen ia  otrzymali  pp.: Bartoszk iew icz  
W acław , Cawdzińsk i W ładysław, Hun- 
g en d o r f  Kazim ierz ,  K o tu lew ic z  Jan, inż. 
K rókowsk i Mieczys ław, inż. Niziński S ta­
nisław, O ko lsk i  Janusz, P ła ch e tk i  Janusz, 
P ow ie r za  Anton i,  Szko ln ikowski J ó ze f  
i W as i lew sk i  Joach im .

D e cy z ją  kom is j i  e g zam inacy jne j  dwuch 
o t r z ym a ło  p raw o  z ło żen ia  egzaminu p o ­
p raw czego  z je d n e g o  przedm iotu .

KOMITETY W OJEW ÓDZKIE  

K o m u n ik a t .

W  dniach 7 —  14 czerwca b. r. o d b ę ­
dzie s ię  na te ren ie  całej Polski „VIII Ty ­
dzień L o tn ic zo -G a zow y " ,  o rgan izowany  
przez L. O. P. P. P race  są w pełnym 
b iegu  i we wszystkich kom ite tach  L ig i  
czyn ione  są posp ieszne  p rzygo tow an ia  
do  te j  w ie lk ie j  im prezy  p ropagandow ej ,  
k tóre j g łównem  zadan iem  jest  zw iększe ­
nie l iczby c z łon k ów  L. O. P. P. i d oraź ­

ne wydatne zasi len ie  je j  funduszów. 
W ok res ie  T ygodn ia  odb yw ać  się będą  
pok azy  i za w o d y  lotn icze ,  ćw iczen ia  z 
zakresu o b ron y  p rzec iw gazow e j ,  p o c h o ­
dy i zb iórki uliczne, odczy ty ,  akadem je,  
p rzedstawien ia i t. p. W szędz ie  p ro w a ­
dzona  będz ie  na w ie lką  skalę  akc ja  
z jednywania  nowych  c z łon ków  i zb ie ra ­
nia funduszów d rogą  d o b ro w o ln e g o  o p o ­
datkowania  się, sprzedaży  nalepek, 
o f ia r  c a łe g o  spo łeczeństwa.

K O M .  W O J .  K R A K O W S K I .  '

N o w e  w ł a d z e  K o m i t e t u .  Na o d b y ­
tem  osta tn io  pos iedzen iu  zarządu K o ­
mitetu W o je w ó d zk ie g o  L. O. P. P. w 
K rakow ie  d ok o n an o  w ybo ru  nowych  
w ładz do  zarządu Kom ite tu .

W  skład zarządu weszli:  p rezes  Dr 
M ikołaj Kwaśniewski, W o je w o d a  Kra. 
kowski; w iceprezes i :  Gen. Łuczyński J e ­
rzy— D o w ó d ca  O. K. V.; G rege r  J ó z e f—  
P re zes  Izby Skarbow ej,  sek retarz  Dr. K. 
Michalik , skarbnik D yrek to r  A. Kesler.

Następn ie  w ybran o  do W ydzia łu  W y ­
k o n a w c z e g o  p. G regera ,  ppłk.! Henocha, 
dyr. Kes lera,  Dr. M icha l ika  i inż. Króla; 
do Wydziału L o tn ic z e go :  płk. Jas ińsk ie­
go ,  d ow ódcę  3 grupy A e ro ,  ppłk. L e w a n ­
d o w sk ie go .  d ow ó d cę  2 p . lo t . ,  friż. K i ó Ie ; 
do W ydzia łu  g a zo w e g o :  w iceprezyden ta  
W ie lgusa ,  ppłk. Dr. Henocha, Dr. Robla, 
Dr. O rze lsk iego ,  insp. K a l in ow sk iego  
o raz  insp. W o jew .  Lenartow icza ;  do S ek ­
cji p ropagandy :  posła  D ąb row sk iego
Marjana, Dr. Flacha, dyr. P. K. P. inż. 
B o b k o w sk iego ,  inż. Dudczyńsk iego ;  do 
Sekcji  dla spraw m łodz ieży : Kuratora 
N o w ick iego ,  Dr. K ap l ick iego ;  do K o ­
misji p orozum iew aw cze j  L. O. P. P.: 
Gen. Łuczyńsk iego ,  inż. B ob kow sk iego ,  
płk. Jas ińsk iego , ppłk. L ew an d ow sk ie ­
go ,  Dr. Michalika. D e lega ta m i do K o ­
mitetu W o je w ó d z k ie g o  K o le jo w e g o :  inż. 
G os tw ick iego ,  p rezesa  Dyr. Poczt ,  i Dr. 
K. Michalika. Jako  p rzeds taw ic ie l i  K o ­
mitetu W o jew ó d zk ie g o  L, O. P. P. w ic e ­
p rezyden ta  O strowsk iego  i Gen. Smora- 
w ińske igo , Kom endan ta  Garnizonu.

Z  okaz j i  T ygodn ia  L. O. P. P., k tó ­
ry o d b ęd z ie  się w czas ie  od  7 — 14 
czerwca na ca łym  te ren ie  Państwa, 
uchwa lono  zo rgan izow ać  w K rak ow ie  
p ierwsze za w o d y  sprawności w obron ie  
p rzec iw gazow e j  ja k o  „marsz w maskach 
g a zo w y c h "  i do p o w y żs z e g o  konkursu 
wezw ać  wszystk ie  o rgan izac je  spo łec zn e  
oraz wo jsko .

P ro g ra m  Tygodn ia  w K rak o w ie  z o s ta ­
nie us ta lony  p rzez  K om ite t  M iejski 
L, O. P. P. w Krakow ie .

Z a k o ń c z e n i e  ku rsu  t e o r e t y c z n e g o  
P. W . l o t n i c z e g o  w  K r a k o w i e .  Ruchli­
wy Ae rok lub  A kadem ick i  w K rakow ie
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urządzi! w roku b ieżącym  kurs t e o r e ­
tyczny lotn iczy,  k tó re go  zakoń czen ie  na­
stąp iło  w dniu 14 m a ja  b. r., p rzyczem  
kurs ten u k o ń czy ło  36 słuchaczy.

K O M IT E T  W O J .  L W O W S K I .

I. M a r s z  w  m a s k a c h  p r z e c i w g a ­
z o w y c h .  Dnia 14 cze rw ca  1931 r., ja ­
ko w drugą n ied z ie lę  „VIII Tygodn ia  
L. O. P. P .“ , k tóry w roku bieżącym 
o d b ęd z ie  się w dniach od  7 do 14 czerw­
ca, urządza K om ite t  W oj.  L. O. P. P. we 
L w o w ie  jako  jedn ą  z w iększych  im prez
I. M arsz  w maskach p rzec iw gazowych .

Impreza ta, zapoczą tkow an a  w roku 
b ieżącym  będz ie  miała na celu 
wykazan ie  sprawności drużyn w ma­
skach p rzec iw gazow ych .  Drużyny bę ­
dą miały  do p okonan ia  trasę, w y n o ­
szącą o k o ło  3 km., a b iegnącą  wzdłuż 
g łów nych  ulic miasta. Z drugie j strony 
marsz ten w y każe  uży teczność  masek, 
a rów n oc ze śn ie  fakt, że  po  niezbyt dłu­
g iem  ćw iczeniu  m ożn a  w m asce  p rze ­
c iw ga zo w e j  wykonyw ać  normalną pracę, 
bez żadn ego  uszczerbku dla zdrowia.

W marszu m o g ą  brać udział zespoły, 
składające  się z 6-ciu ludzi, zo rg an izo ­
wanych w drużynę, z wszelk ich o rgan i­
zacyj wo jskow ych ,  spo łecznych  i s p o r ­
towych, przysposob ien ia  w o jsk o w ego ,  
s traży  pożarnych , korpusu och ron y  p o ­
granicza, polic ji  państwowej,  o rga n iza ­
cyj k ob ie c y c h  i t. p.

Zg łoszen ia  do marszu p rzy jm uje  oraz 
udziela biiższyćh in form acyj i wyda je  
regu lam iny  K om ite t  W oj.  L. O. P. P. we 
Lwow ie ,  przy placu S m o lk i  L. 3 —
I. p iętro ,  w godz inach  od  9 e j  do 15-ej 
do  dnia 10 cze rwca  b, r.

K O M IT E T  W O J .  Ś L Ą S K I .

O g ó l n e  Z g r o m a d z e n i e  S p r a w o ­
z d a w c z e .  W dniu 12 maja  b. r. od b y ło  
się w sali Se jm u  Ś ląsk iego  O gó ln e  Z g r o ­
m adzen ie  Spraw ozdaw cze  Ś ląsk iego  K o ­
mitetu W o je w ó d zk ie g o  L. O. P. P.

W Zgrom adzen iu  wz ięli  udział p rzed ­
s taw ic ie le  władz, wojska, prasy, s p o łe ­
czeństwa, d e legac i  K om ite tó w  oraz  l icz­
nie  zebrani gośc ie ,

Zarząd  z łoży ł  obsze rn e  sp raw ozd a ­
nie, z k tó rego  wynika, że  p o m im o  k ry ­
zysu g o s p o d a rc z e g o  rok  1930 zaznaczy ł 
sić da lszym  ro zw o jem  Ligi, w y raża jącym  
się w zw iększeniu  w stosunku do  roku 
1929 za rów n o  ilości c z łon k ów  jak i w p ły ­
w ów  go tów kow ych .

K om ite t  w roku sprawozdaw czym  
składał sią z 10 K om ite tó w  P ow ia tow ych  
i Mie jskich, o raz  W o jew ó d zk ie j  S ekc j i  
K o le jo w e j  i z 312 Kół  m ie jscowych .  
I lość cz łonków  wynosiła  40.023.

Spraw ozdan ie  zaw ie ra ło  obszerne  
uwagi o d z ia ła lnośc i  w kierunku p ro p a ­
gandy i p ropa gan gy  prasowel,  o d c z y to ­
wej. świetlnej,  rad jowe j .  p ła tow cow e j,  
nadto  o  wynikach VII Tygodn ia  Lo tn i­
c z e g o  i W o je w ó d zk ie g o  Dnia L o tn ic z e ­
go. U rządzona  podczas  Tygodn ia  im p re ­
za lo tn ic zo -ga zo w a  zg rom adz i ła  n iep rze­
l ic zon e  tłumy na lotnisku w Katow icach . 
Niew idziana dotychczas  na teren ie  Ś lą­
ska w ie lka  i lość  s a m o lo tó w  wywarła p o ­
tę żn e  wrażen ie.  Impreza była wspan ia­
łą rek lam ą naszego  lotnictwa.

W dalszym c iągu Zarząd z łożył spra­
w ozda n ie  z ro zbudow y  lotniska, z k tó ­
r e go  wynika, że K om ite t  prowadził  
in tensywne prace o b ję t e  p rogram em  
rozbudowy. P racow ano  w  3 zasadni­

czych  kierunkach, m ianow ic ie :  nad o su ­
szen iem  lotn iska przez drenowanie ,  nad 
sp lantowaniem  pow ierzchni pola  wzlotu 
i nad wykonan iem  wolnych prze lo tów . 
P ro jek ty  przewidują jaknajdale j  idące 
u lepszen ia  i tak ie  instalacje, k tó reby  
lo tn isko  w  K a tow icach  pod  w zg lęd em  
wartości lo tn icze j  podn ios ły  do rzędu 
lotnisk w zorow ych .  W ym ien ić  tu n a le ­
ży budow ę radjostac j i  o zasięgu 5.000 
km., p rzeznaczone j  wy łączn ie  dla k o ­
munikacji pow ietrznej.

Nadto  przeds taw iono  ca łokszta łt  prac 
nad r o zw o jem  lotnictwa, nad p op ie ra ­
n iem tw órczośc i  lo tniczej,  s zko len ia  p i­
lo tów , nad ro zw o jem  sportu lo tn ic z e go  
oraz  nad akcją o b ron y  p rzec iw gazow e j  
i p rzec iw lo tn icze j ,  budową lotnisk i t. p.

Spraw ozdan ie  zaw ie ra ło  b oga ty  ma- 
terja ł cy frowy,  m ianow ic ie  bilans, zes ta­
w ien ie  wykonan ia  budżetu, z k tó re go  w y ­
nika, ż e  p om im o  wykonania program u, 
za k reś lon ego  budżetem , os ią gn ię to  p o ­
ważne  nadwyżki b u d że to w e  i t em sam em  
re ze rw ę  f inansową. Podkreś l ić  również 
należy  zd ro w e  pods taw y f inansow e  Ligi, 
m a jące  ź ród ło  w regu larnem  płaceniu 
sk ładek  przez cz łonków.

K om is ja  Rew izy jna stwierdziła o b r o ­
ty w sumie zł. 4.186.389,25, a czysty m a­
ją tek  usta lono  na zł. 1.214.907,68.

W dalszym c iągu przedstaw iono  dz ia ­
ła lność  K om ite tó w  Pow iatow ych ,  z k tó ­
rych pod w zg lędem  wyn ików  pracy k ro ­
czą  na c ze le  W o jew ód zk a  Sekc ja  K o l e ­
jowa ,  K om ite t  P ow ia tow y  w Katow icach  
i K om ite t  M iejsk i w K ró lew sk ie j  Hucie.

P rezes  p. W o jew o d a  Dr Grażyński 
w zagajen iu podkreślił  w y tę żo n ą  pracę 
organ izacy jną  wszystkich p laców ek  Ligi 
i wyraz ił  p od z ięk ow an ie  wszystk im  tym, 
k tó rzy  p rzyczyn ii i  się do je j  rozwoju .

Prezes  podkreś l i ł  dale j,  że  wszystk ie  
p race  L iga  w ykon u je  ze  sk ładek  i darów 
c z łon k ów  L, O. P. P. i ap e low a ł  do s p o ­
łeczeństwa, aby dale j udzie la ło  poparc ia  
w pracach tak ważnych dla o b ron y  
Państwa.

KOMITETY POWIATOWE

K O M IT E T  P O  W .  w  B IA Ł Y M S T O K U .

Z  d z ia ł a ln o ś c i  G a r n i z o n o w e g o  K o ­
ł a  L. O, P. P. w  B ia ły m s to k u .  P o d ­
oddz ia ły  w o jskow e ,  w chodzące  w skład 
G a rn izon ow ego  Koła L.O.P.P. w B ia łym ­
stoku, d rogą  wzywania  na po jedynk i z e ­
brały następu jące  kwoty: Strze lcy Komp. 
1-ej — 40 zł. 47 gr., S trze lcy  K om p. 1-ej 
c k m .— 23 zł. 20 gr., S trze lcy  Kom p. 2-ej—  
17 zł. 80 gr., S trze lcy  K om p.  7-ej —  20 
złotych.

N ieza leżn ie  od  p ow y żs z e g o  Strzelcy 
K om p .  8-e j,  9-ej i 3-ej, oraz kanon ierzy  
14 D. ft. K., ułani szwadronu zapasow e ­
go ,  o raz  1 p. K rech o w ie ck iego  zgłosili  
s ię d ob ro w o ln ie  do czasu przenies ien ia 
ich do  rezerwy zapisać się na członków 
pop ie ra ją cych  L. O. P. P., płacąc jako  
m iesięczną sk ładkę  po 10 gr.

W wyniku pow yższych  uchwał zeb ra ­
no i w p ła con o  do  Kom ite tu  P ow ia tow e ­
g o  L.O.P.P. Zł. 108. 27 gr.

K u rs  In s t r u k t o r e k  II I  k a t .  K om ite t  
p ow ia tow y  L. O. P. P. w Białymstoku, 
dążąc do  na jszybszego  zapoznan ia  lud­
ności z obroną p rzec iw gazow ą  szkoli 
kadry instruktorów.

W dniu 24 marca r. b. zos ta ł  z o r g a ­
n izowany kurs instruktorek  III kat. przy 
Państwowe j  Szko le  P rzem ys łow e j  Żeń­

skie j w Białymstoku. Na ten kurs uczę ­
s zcza  18 słuchaczek  i w dniu 26 kw ie t­
nia r. b, uczestniczki kursu odbyły  p ierw­
sze  ćw iczenia  w k om o r ze  ga zow e j  zbu­
dowane j  s taraniem Kom ite tu  P o w ia t o ­
w e g o  L O, P, P. w  B ia łymstoku.

W dniu 2 b. m. odbył  się egzam in  
dla instruktorek  O. P. G. 111 kat. przy 
Państw. S zk o le  Przemysł.  Zeńsk. z o r g a ­
n izowany p rzez  P ow ia tow y  K om ite t  LO PP .  
w Bia łymstoku. Na kurs ten u częszcza ­
ło 18 uczenie. W szystk ie  uczestniczki 
ukończy ły  p ow yżs zy  kurs: p.p. Z K o s te c ­
ka i J. Jakuc iówna o trzym a ły  stopień 
instruktorek II kat., natomiast: pp. S. Bu­
rzyńska, M. Czepankówna, B. Czyk ie -  
równa, H. M otu jsówna, S. M atw ie jczy -  
kówna, C. N iew iadom ska .  J. O s taszew ­
ska, J. P ietrykówńa, W, Rybakowska, 
F\. Śuchocka, K. Tom anowska ,  E W yszyń ­
ska, fl. W rób lówna ,  J. W rób lewska, Z La- 
chow iczów n a  i Z. Ś zyd łow ska o trzym ały  
s top ień  instruktorek 111 kat.

W dniu 3 b. m. o  godz .  17 m, 30 n a ­
stąpiło u roczyste  rozdan ie  św iadectw  
ab so lw en tkom  kursu, W obecnośc i  O p ie ­
kunki Koła  s zk o ln e go  p. E. K ora lew sk ie j ,  
p. S ę d z ie g o  W. Ku l ikowsk iego ,  P rezesa  
P ow ia t .  Komit.  L. O. P. P. p. K. Zurkow- 
sk iego ,  kpt. S. Zach e rew icz -S w ięc ick iego  
Inspektora W o jew ó d zk ie go  O. P. G. por. 
Pi S zobaka,  Okręg . Instr. O.P.G i w yk ła ­
dowców : p.p. J. Sza franko, fl.  Z a k r z ew ­
skiego . K. Snitko i L. C h odo row sk iego .

Serdecznem i słowy zachęcil i  do  dal­
szej o f ia rne j  pracy nowych  insruktorów 
p. Śędzia Kulikowski, p. Kpt. S. Zacha- 
rew icz-Sw ięc ick i i z ramienia w y k ład ow ­
ców  p. J. Sz franko. Po rozdaniu św ia­
dectw  nastąpiła wspólna fo to g ra f ja  a na­
stępn ie  absolwentki p od e jm o w a ły  gośc i 
herbatką.

U t w o r z e n i e  K o m i t e t u  M o r s k i e g o  
L O P P  w  G dyn i.  W dniu 22 kwietnia 
1931 r. o db y ło  się w  sali pos iedzeń  Banku 
Gospodars twa K ra jo w e go  zebran ie  d e le ­
ga tów  Kół  M ie js cow ych  L . O .P .P .  K o m i ­
te tu P o w ia to w e g o  w W ejherow ie ,  Kom i- 
sarjatu L.O.P.P. w Gdyni o raz  w Gdańsku 
ce lem  w yboru  władz n ow oo rgan izow a-  
n eg o  K om ite tu  M orsk iego  z s iedz ibą  
w Gdyni.

Z tym  dniem przesta ły  instnieć K o ­
m itet  Pow ia tow y  w W ejh e row ie ,  K o m i ­
sarz L. O. P. P. w Gdyni, funkc je  zaś 
kom isarza L. O. P. P. na teren ie  W. M. 
Gdańska zos ta ły  o g ra n ic zo n e  do  c zyn ­
ności reprezen tacy jne j .

Idąc bow iem  po  linji uchwał o g ó ln e ­
go  zg rom adzen ia  p ro g ram ow o -b u d że lo -  
w e g o  d e le ga tów  K om ite tó w  W o jew ódzk ich  
w Warszawie, o raz  K om ite tó w  P ow ia to ­
wych w Toruniu, Zarząd K om ite tu  W o ­
je w ó d zk ie go  w Toruniu pos tanow ił  dla 
całości wybrzeża i W. M. Gdańska u tw o­
rzyć jeden  wspólny K om ite t  Morsk i LOPP.,  
w yp o sa żo n y  w w iększe  prawa i atry- 
bucje.

Zebran ie  po  pow itan iu  p rze z  dyr. 
Bergera, jak o  g ospod a rza  lokalu, zagaił  
d e le ga t  K om ite tu  W o jew ó d zk ie g o ,  p. sę ­
dzia Dr. P ikor ,  k tóry  w dłuższym re fe ­
racie  przedstawił  zam ierzania  i cele , ja ­
kie  przyśw iecać  powinny now otw orzące -  
mu s ię  K om ite tow i Morsk iemu. Bardzo 
licznie zebrani de legac i  K ó ł  o ra z  p r zed ­
s taw ic ie le  Władz, U rzędów  i in te l igencji  
miasta Gdyni z za in te resow an iem  p rzy ­
jęli  do  w iadom ośc i  fakt u tworzen ia  nowej 
p laców ki L.O.P.P. na wybrzeżu,

Zarządzone  w y b o ry  przez  ak lam ac ję  
pow o ła ły  Zarząd  K om ite tu  M orsk ie g o
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w osobach :  D -cy  F lo ty  K om d. Unruga 
ja k o  p rezesa ,  dr. P ikora  i s tarostę  Po- 
ż e rsk ie go  ja k o  w iceprezesów , dyr. B er­
ge ra  jako  skarbnika, kpt. Kuk ie łkę  jako  
sekre tarza  o raz  jak o  cz łonków  burmi­
strza miasta Pucka p. Kam sk iego ,  jako  
za s tępców  kom d. F i lanow icza i dr. Meliń- 
sk iego .

Za razem  zebran ie  pos tanow iło  ro zp o ­
cząć  w y tężoną  akc ję  w kierunku o rgan izo ­
wania nowych  Kół, tworzenia drużyn O.P.G. 
i O.P.L.,  usta lono  termin ty godn ia  lotn i­
c z e g o  na wybrzeżu w czas ie  od  5 —  12 
VII. 1931 r. o raz  o m ó w io n o  s ze reg  spraw 
organizacyjnych.

K om ite t  Morski,  k tó ry  ro zpoczą ł  już 
swoją  działa lność .zaprezentowaniem w 
dniu 3-go maja drużyn O. P. G. w huf­
cach Leg j i  M ocarstwowej,  oraz w yśw ie ­
tlen iem fi lmu p ro p a g a n d o w eg o  VIII t y ­
godn ia  lo tn iczego  w kinach, pozw a la  
rokow ać  nadzieję , iż akcja L. O. P P. na 
wybrzeżu postawiona zosta ła  o b e c n ie  na 
właściwym poz iom ie .

S p ra w o z d a n ie  ze Z w y c z a jn e g o  
O g ó ln e g o  Z g ro m ad ze n ia  K om ite tu  
L. O. P. P. D yrekc j i  O. K. P. w G dań­
sku, k tó re  odb y ło  się dnia 21 lu tego  
1931 r. w sali b. Dyrekcj i  K o le jo w e j  
w Bydgoszczy .

Prezes  Kom ite tu  K o l e j o w e g o  L.O.P.P. 
zaga ja  pos iedzen ie  p rzem ów ien iem ,  w k ló -  
rem przedewszystk iem  stwierdza, ż e  W a l ­
ne Z g rom ad zen ie  L. O. P. P. k o le jo w c ó w  
pom orsk ich  odbyw a się  pó  raz p ierw szy  
i wyraża życzen ie ,  aby takich zg rom adzeń  
nastąpił  długi s ze reg  na poży tek  Narodu  
i Państwa, następn ie  ob razu je  h istorycz­
ny ro zw ó j  roli ludności całej i wszyst­
kich je j  ś rodków  w p rzygo tow an iu  
do ob ron y  i w ob ron ie  Kraju, wysnuwa­
jąc  stąd kon ieczn ość  istnienia i rozwoju  
L.O.P.P. D ale j  wskazuje  p. Prezes ,  jak 
radykalnych  sposob ów  używają  ośc ien ­
ne państwa, aby zmusić ludność do w sp ie ­
rania wo jsk  lotn iczych i ga zowych .  W re ­
szc ie  p. P rezes  K om ite tu  d z ięku je  p rzed ­
staw icie lom  K ó ł  za d o tych c za so w ą  pra­
cę i wyraża p rzekonan ie ,  ż e  na przy- 
szlem W a lnem  Zgrom ad zen iu  p rzedsta­
wic ie le  Kół  K o le jo w ych  poświadczą , iż 
wszyscy  k o le jo w c y  z P o m o r za  należą  do 
L. O. P. P.

P r z e ch o d ząc  do  punktu 2-go p o ­
rządku obrad  p. P re zes  p od d a je  pod 
g ło sow a n ie  z a p rop o n ow a n ą  listę  P re-  
zydjum w składzie :  P r z e w o d n ic zą ce ­
go  p. Inż. W ą d o ło w s k ie go  z T c z e ­
wa, aseso rów  p. Inż. S tabrow sk iego  
z Bydgoszczy  i p. Jakubow sk iego  z T o ­
runia, sek re ta rzy  zaś pp. F rankenberga  
z Pucka i K o t e c k ie g o  z Gdyni.

Po d ok on an ym  w y b o rz e  przez akla- 
nację i wyrażen iu  zg od y  p rze z  w ybra ­
nych p. P rezes  Inż. G ruetzmacher o d d a ­
je  przewodnic two zebrania p. Ihż. W ą d o ­
łowskiemu.

Po  ob jęc iu  p rzewodnic twa p. Inż. W ą ­
dołowski dziękuje zebranym  za w ybór  
i odczy tu je  po rząd ek  dzienny p rzy ję ty

przez zebranych, p o c z e m  udzie la głosu 
sekre tarzow i Zarządu p. Mgr. B rzo zo w ­
skiemu, który odczy tu je  sprawozdan ie  
z dz iałalności Kom ite tu .  Nas tępn ie  o d ­
czytuje swe spraw ozdan ie  Skarbnik K o ­
mitetu p. Ehrlich o raz  P rzew odn ic zą cy  
Kom is j i  rew izy jn e j  p. W e lz ,  k tóry  s tw ier­
dza zg od n o ść  ksiąg rachunkowych  ze 
stanem rzeczyw istym , staw ia jąc  wn iosek
0 udz ie len ie  us tępu jącem u Za rządcw i  
absolu tor jum .

Po  udzie leniu  Zarządow i absolu torjum 
P rzew odn ic zą cy  p rzechodz i  do pktu 4-go 
porządku obrad  i udziela g łosu  p. P r e ­
zesow i Inż. G ruetzm acherow i,  k tóry 
ośw iadcza ,  ż e  w o b ec  tego ,  iż w y losow an i 
zosta l i  sekretarz  i skarbnik Zarządu 
a p on iew a ż  c iągłość  pracy w  o becnem  
stadjum dalsze j organizac j i ,  w k tórem  
K om ite t  się zna jdu je,  jest  n iezm iern ie  
wskazana, p roponu je  p on o w n y  ich w y ­
bór  do Zarządu, co  zebrani j ed n o g ło śn ie  
przyjmują.

W o b e c  t e g o  do Zarządu K om ite tu  
zosta l i  wybrani:

P. Stanisław Ehrlich K ierow n ik  działu 
z Gdańska.

P. M ichał B rzo zow sk i  re fe rendarz  
k. p. z  Gdańska.

Następn ie  przys tąp iono  do w yboru  
c z łok ó w  K om is j i  Rew izyjnej.

W ybran i zostali:
p. Bronisław W e lz  Nacze ln ik  W yd z ia ­

łu z B yd goszczy ,
p. Inż. M do lf  W ądo łow sk i  Nacze ln ik  

Oddziału z Tczewa,
p. Jan Konasiński K ierow nik  działu 

z Gdańska.
P o  przy jęc iu  przez wybranych wyboru  

p rzew od n ic zący  przystąpił do pktu 5-go 
porządku ob rad  t. j. do w yboru  d e le ga ­
tów  do Kom ite tu  W o je w ó d zk ie g o .

Obecn i wyb iera ją :  p. Stanisława Ra- 
jew icza K ie row n ik a  działu z Gdańska
1 p. Mgr. M ichała  B rzo zow sk ie go  r e fe ren ­
darza z Gdańska jako  de legatów ,

zaś p. W ładys ław a  B ębow sk iego  st. 
asesora  i p. Wita W łoska  asesora , obu 
z Gdańska, jak o  zastępców . Wybrani 
w y b ó r  przy jmują.

Następn ie  przys tąp iono  do pktu 6-go  
porządku obrad  a m ia n ow ic ie  do  uch­
walen ia prelim inarza.

S praw ę  pre l im inarza b u d że to w ego  na 
rok  1931 re fe ru je  p. Ehril ich p rzyc zem  
sumę dochodów  i r o zc h o d ó w '  usta lono  
na k w o tę  52,000 zł.

Po  wy jaśnien iu  n iek tórych  pozyc j i  
prel im inarza przez  p. Inż. S zepe tysa  z e ­
brani przyję li  pre l im inarz jedn og łośn ie  
bez  zmian.

P rz e ch o d ząc  do pktu 7-go  porządku 
obrad  zab iera  g łos  p. P rezes  Inż. G ruet­
zm acher  om aw ia ją c  bardzo  s ze roko  za ­
dania jak ie  sp o c zyw a ją  na Zarządach  
p oszc zegó ln ych  Kół, a wskazując w p ierw­
szej linji na k on ieczność  ich ożyw ien ia ,  
przyczem  p od a je  s ze reg  sposobów ,  k tóre  
ewent.  m og łyb y  Zarządy zastosować  
w odn iesien iu  do swoich  Kół.

Następn ie  zab iera  g łos  p. Kamiński 
z Grudziądza, który w  zw iązku z p o w yż ­

szą kwest ją  poruszy ł sprawę w yszk o le ­
nia w iększe j  i lośc i instruktorów L.O.P.P. 
k tórzyby m og l i  być poc iągn ięc i  do precy 
w  K o lach  a to  ce lem  urządzania wykle-  
dów, k tórych brak coraz  w ięce j  się o d ­
czuwa, P o  wy jaśnien iu  przez p. Inż. 
G ruetzm echera  polityk i K om ite tu  w  tym 
kierunku zabrał g łos  w pow yższe j  spre- 
wie p. Inż. Szepe tys ,  k tóry stwierdził , 
że  w łaśnie K o ło  Grudziądz zna jdu je  się 
w  tem  w y ją tk o w o  szczęś l iwem  położeniu, 
iż pos iada praw ie  nadm iar instruktorów, 
gdyż  p rócz  k o le jo w yc h  korzystać  m oże  
równ ież  z instruktorów w o jskow ych  oraz 
miejskich.

W wolnych  g łosach  p. Inż. W ą d o ­
łowski poruszy ł  sprawę stwierdzania 
u iszczenia op ła t  c z łonkowsk ich  p rze z  na­
k le jan ie  znaczków  na leg itym ac jach ,  k t ó ­
ra ta czynność  n apo tyka  na p ew n e  trud­
ności.  Zab iera l i  w  pow yżs ze j  kwestji  
g lo s  p. Inż. S tabrowski,  p. Mgr. B r z o ­
zowski i p. Inż. Szepetys ,  k tóry  wyjaśnił 
pow yższą  sprawę  rozpatrywał  Zarząd 
Kom ite tu  W o jew ó d zk ie go ,  k tóry z a m ie ­
rza ją  w odn iesien iu  do cz łonków  L.O.P.P. 
p racow n ików  k o le jo w yc h  odp ow iedn io  
zm ien ić  przez usta len ie  n o w e g o  wzoru 
leg itym acji .

Nas tępn ie  zabrał g łos  p. Kamiński 
z Grudziądza, k tóry  podniósł  k on ieczn ość  
w c ześn ie js zego  nadsyłania m ater ja łów  
na Tydz ień  Lotn iczy.

Na  pow yższe  udzieli ł  wy jaśn ien ia  p. 
Mgr. B rzozowski.

R ów n ież  zabrał g los  p. M a te ja  z C ho j­
nic, k tóry  poruszył sprawę zwolnienia 
316 nowowstępu jących  cz łonków  tamt. 
Koła  K o le jo w e g o  L.O.P.P. od  w p isow eg o ,  
pon ieważ pod  tym warunkiem jedyn ie  
uda ło  mu się zw erbow a ć  na cz łonków  
L. O. P. P. wspom nianych  pracowników.

W kwestji  p ow yższe j  zabrał g łos  p. 
Prezes  Inż. Gruetzmacher,  k tóry  o św iad ­
czył iż m im o, że  op łata  przez cz łonków  
w p is ow eg o  przewidziana je s t  statutem 
i uchy len ie  się od  op łacan ia  powyższe j 
kwoty  jest n iem oż l iw e  to  K om ite t  j e d ­
nak w eźm ie  pod uw agę  p ow yższy  fakt 
i zastanowi się nad sposob am i p om yś l ­
n ego  za ła tw ien ia  a lbo  p rzez  uzyskanie  
w K o m ite c ie  W o jew ód zk im  c z łon k ów  
a lbo  uiści op ła tę  w p is o w eg o  z własnych 
funduszów.

W  dalszym  c iągu zabiera ł g łos  p. S a ­
rach z Kartuz,, k tóry  wskazał na trud­
ności jak ie  ich K c ło  posiada z p ow odu  
braku sali na zebrania p rosząc  o przy­
znanie  Kołu  kredytu na koszta op ła ty  
tej sali.

W  końcu zabra ł  g łos  p. Majewski 
z Chełmna, k tóry  poruszył sprawę za re ­
zerw ow an ia  1/3 m ie jsc  w  Szko le .  M ec h a ­
ników w B yd go s zc zy  dla synów p raco w ­
n ików  ko le jow ych ,  p rosząc  Zarząd  K o ­
mitetu o podan ie  warunków  na jak ich  
te  przy jęc ia m o g ą  nastąpić o ra z  ro ze ­
słanie takow ych  p os zc zegó ln ym  K o ło m  
do w iadomości.

P o  wyczerpan iu  listy osób ,  k tó re  za ­
pisały się do głosu, p rzewodniczący  za m ­
knął Zgrom adzen ie .

initi! sii> u tzłonków L. II. P. P.
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Dział lotniczy
Płatowce konstrukcji mieszanej i całkowicie metalowej do celów wojsko­
wych, komunikacyjnych, sportu i turystyki — części składowe i zespoły

do takowych.

Dział ogólny
Ślizgowce —■ utensylja sportowe — obręcze rowerowe i motocyklowe.

f
li.Międzynarodowe 

Towarzystwo Żeglugi Powietrznej
Compagnie Internationale 

de ilaoigation flerienne

M̂OUBSH

ITKNB6Uk

PAŃSTWOWE 
ZAKŁADY LOTNICZE }

W a r s z a w a ,  M o k o t ó w - L o t n i s k o
Telefony: Dyrekcji 8.48-24. Biuro Zakupów 8.50-25.

Adres telegraficzny: „PEZETEL".

KO NTO  CZEKOW E: w B-ku  Gospodarstwa Kraj. 1542, w P.K.O. W arszawa Nr. 39603.

Firma istnieje od 1898 roku

F a b r y k a  G r a w e r s k o - M e d a l i e r s k a

J o z e f  C h y l i ń s k i
Warszawa-Grochów, ul. Kaleńska nr. 1.

T e le f .  4 0 6 -4 6  i 10-21-47.

Medale sportowe 
Odznaki wojskowe 

Znaczki szkolne 
Żetony klubowe 

i t. p.

W  r. 1930 s a m o lo ty  T o w a rz y s tw a  p rze lec ia ły : ^

^ 2.205.000 kilometrów. {?

\ W A R S Z A W A  i
•K ^
^  UL.  T O P O L O W A  . L O T N IS K O  C Y W IL N E  {?

4  Tel.  858-13 i 810-81 *  Adr .  t e l :  C. I. D. N. A .  {s
v\ t.
~\ 188 f
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Kupujcie obuwie polskiego wyrobu

♦
m a r k i

GOODYEAR WELT ♦
P o l s k i e  Z a k ł a d y  G a r b a r s k i e  S p .  A k c .

KRAKÓW  —  Ludwinów m
Do n abycia  w e  w sz y s tk ich  m iastach  P o lsk i, c z s d  ceny jedn o lite !

IV
m

\Hf

ri ^
l i  M

Powiatu  B rze sk iego

w B R Z E S K U .

Przyjm uje wkłady, udziela pożyczk i i za­

łatw ia  w s z e l k i e  czynności bankowe.

532

W

■M

J O Z E F  K O Z I E Ł
A rc h ite k t i B udow n iczy

BIE LSKO , ul. M ate jk i  L. 8. T E L .  11-92

Od 1 lipca 1931 r. zawakuje posada INSPEKTORA

w  K ie leck im  W o jew ód zk im  Kom itec ie  L . O. P. P. Ref lek tu­

jący  na to stanowisko zechcą się zgłaszać po informacje  do 

biura Komitetu W o jew ód zk ie go  L. O. P. P. w  K ielcach, ulica 

S ienk iew icza 36 w  godzinach od 10 rano do 3 popoł.

Z A R Z Ą D .

K O M U H A b H A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  
P o w i a t u  C h r z a n o w s k i e g o

Tele fon  Nr. 93. W  C h r Z a n O W i B  Te le fon  Nr. 93.

R a c h u n e k  ż y r o w y :  Bank Polski,  Oddział  w  Krakow ie .  
R a c h u n k i  b i e ż ą c e :  Bank Gospodarstwa Kra jowego ,  Oddział 

w  Krakow ie .  P. K. O. W arszaw a  Nr. 59.964. 
P. K. O . K rak ó w  Nr. 404.101.

Przyjmuje wkładki oszczędności w  zło tych  i dolarach, eskon- 
tuje weksle, udzie la pożyczek  h ipotecznych i k redy tów  winku- 
lacyjnych oraz pod  zastaw pap ierów  wartośc iowych  i kosztown.

Fabryka  Stempli i Z a k ła d  R y fow n ic zy
E. Franitza i S -k a

K a t o w ic e ,  ul. P o c z t o w a  Nr. 10.

dawniej: B r a c i a  S c h o l z .  647

Aparaty  i p rzybo ry  fotograficzne
A p a r a t y  ju ż  o d  zł. 4.50.

Wykonuje się wszelkie roboty laboratoryjne. 
Okulary dla Kasy Chorych, okulary ochronne 
i okulary samochodowe. Termometry, baro­

metry, lupy, kompasy i t. p. 
O PTYK  W E I S S  F O T O

K A T O W IC E , ul. M a r ja c k a  2
vis a vis Kawiarni Astorja. 549

I ŻELAZA S. I.
Walcownie  i rurkownio wyrab ia ją :

P R E C Y Z Y J N E  R U R Y  A E R O P L A N O W E  o różnych 
profilach.

R U R Y  Ż E B R O W E  K U T E  S Y S T E M U  F A V IE R  do 
ogrzewania i chłodzenia.

R U R Y  S P Ł U C Z K O W E  (k lozetowe).

W S Z E L K IE  IN N E  R U R Y  l ’R O S T E  I G IĘTE , Ł Ą C Z ­
N IK I  do w odoc iągów , kanalizacji i t. p.

R U R Y  S P A W A N E  E L E K T R Y C Z N O Ś C IĄ  do p rze ­
w o d ó w  elektrycznych, mebli  i  innych ce lów .

R U R Y  S Z C Z E L IN O W E  do ogrodzeń, barjerek, łó ­
żek  i t.' p.

S Ł U P Y  R U R O W E ,  B E C Z K I  Ż E L A Z N E .
O D L E W Y  E L E K T R O S T A L O W E .

Ż E L A Z O  uniwersalne, ka l ibrowe, wa lcówka.
B L A C H Y  normalne i specja lne.

B iu ro  S p r z e d a ż y :

W a r s z a w a ,  M o n i u s z k i  10.
T ow arzys tw o  otrzymało najwyższe  nagrody na

P. W .  K., W ys taw ie  Turystycznej w  Poznaniu i na

Targach Północnych  w  W iln ie . 550
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Ilustrowany miesięcznik. ^  -m m Organ lotnictwa wojskowego

wydawany przez Departament Aeronautyki i Sekcję Lotniczą Tow. Wiedzy Wojskowej.
Prenumerata: kwartalna —  7,50 zł., półroczna —  15 zł„ roczna 30 zł., na prowincji roczna — 
32 zł., zagranicą roczna — 5 doi., półroczna — 3 doi. . =  Numer pojedynczy — 3 zł.

R edakc ja  i Rdm inistracja, W a rszaw a , ul. Pu ław ska, Lotnisko bud. Mr. 39. Tel. Nr. 820-70.
Konto P. K. O. —  17.944.

lłllUilill!ll!ll!J!!ll!!Ł!IIIJl!ll!lL!ll!iyiSt5i!ll!!l!ll!iLUl!iLIMIJLIII(llllllJLlllliŁIII)lLIII(lLIIIIJCTLIIUiLIIIIJLIII!il!ll!!LlHl!LIII!lLlll!lt!ll!lLIH!!i!lii!LIU!il!llli!lll!lLI||IJ!ill!li!ll!il!Hlli!JI!il!

PIERWSZA FABRYKA LOKOMOTYW W POLSCE m  Wn
Z A K Ł A D Y  W C H R Z A N O W I E  

Buduje: normalnotorowe lokomotywy osobowe i toworowe, lokomotywy przetokowe i lokomotywy wąskotorowe
o mocy od 60 do 220 KM. i wyżej dla wszelkich szerokości toru oraz motorowe walce szosowe.

Uprasza się o kierowanie wszelkich zapytań do Dyrekcji Fabryki w  C h rzanow ie  (W o jew ództwo  Krakowskie).
Adres telegraficzny „Fablok" Chrzanów . 543

MAŁY REMINGTON
Trwały, dogodny, łatwo przenośny i tani. 
Zastąpić może każdą dużą wzorową ma­

szynę. 
Daje piękne pismo i doskonałe kopje. 
To jedyna na świecie przenośna maszyna 

do pisania z „tabulatorem"

MAŁY REMINGTON
To nieodzowny sprzęt wielu Linji Lotni­

czych do użytku pasażerów podczas 
podróży powietrznych.

Żądajcie op isów i ofert.

Dogodne warunki nabycia.

Tow. B L O C K - B R U N  Sp. Akc.
W A R S Z A W A  —  H O T E L  B R I S T O L  

Oddziały: Bydgoszcz, Katowice, Kraków, Lwów, Łódź, Poznań, Wilno, Gdańsk.
551
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P O L E C A M Y :
Polska; Co zwiedzić? Gdzie wyjechać na urlop? dowiesz się czyta jąc  „ p r z e g l ą d  t u r y ­

s t y c z n y  i U Z D R O W I S K O W Y " .  Red. i f ldm . W arszawa —  

fll. Je ro zo l im sk ie  43.

Polecamy! Wydawnictwa Lotnicze Zagraniczne Polecamy!
Belgja: ,,La Conquete de I’A ir”  ___  M ies ięczn ik  ilustrowany. Jedyne  c zasop ism o lo tn icze  w ych o ­

d zące  w Belgji . P renum erata  zagranic, roczn ie  50 Fr. belg, 

BRUXELLES  —  16. Rue Thćresienne.
Czechosłowacja! „Letectvi” —  Mies ięczn ik  czeski i lu s trow an y ,— Organ ofic j.  lo tn . Czechos łowac ji .

P renum erata  zagr. roczn ie  60.—  koron. P R f lH f lX l l ,  Fochow a  8.

„Le mois Aeronautique TscheCOsIovaque“ —  dodatek  do mies. „L e te c tv i " ,  r edagow any  po

francusku. Prenum. roczna 30.— Koron,
Francja: „L  Avion” —  Miesięcznik ilustrowany. —  Organ  Zw iązku Pilotów Cywilnych Francji P f lR IS  IX

51, Rue de Clichy. P renum erata  dla c z łon ków  zagr. 50.—  Frs.

„Le Document Aeronautique” ___  M ies ięczn ik  ilustrowany, ź ród łow o  in formujący o  sprawach
lotniczych. Prenumerata  zagr. roczn ie  40.—  Frs., P flR IS  IV, 

40, Gluai des Cćlestins.

Italjas „Aeronautica” —  Miesięcznik i lustrowany, —  Organ P ilotów  i Konstruktorów Włoskich. P renu­
merata  zagr. roczn ie  100 Lir. M IL f lN O ,  V ia  Gesu 6.

„Notiziario Tecnico di Aeronautica” —  Miesięcznik i lustrowany. —  W ydawn ic two  Minist, L o t ­
nictwa. P renum erata  zagr. roczn ie  150.—  Lir. f l R O M fl ,  Via 

f lgos t ino  Depretis  45,

„Risista Aeronautica”  —  Mies ięczn ik  ilustrowany. —  W ydawn ic tw o  Min. Lotn ic twa. P renum erata
zagr. roczn ie  150.—  Lir. fl. R O M f l ,  Via f lg o s t in o  Depretis , 45.

„Rassegna Marittima Aeronautica Illustrata” —  M ies ięczn ik  pod  red. T. Grutter. P ren u m e­
rata zagr. roczn ie  80 Lir. RO M fl ,  V ia Ulisse Seni 5.

■J1Ł2

w

JJ H E R M E S *
          , ..........% MIĘDZYNARODOWE BIURO REKLAM I WYDAWNICTW /£

®  ( i
2  t e l e f o n  n r .  16-56. K A T O W I C E  u l .  K o ś c i u s z k i  33. ^

P. K. CU KATOWICE NR. 307, 395. ®

w  Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism krajowych i zagranicznych. SM

^  Przeprowadza wszelkie kampanje reklamowe. R e k l a m a  ś wi e t l na .  SjJ

w SM
SM D z i a l w ł a s n y c h w y d a w n i c t w ;  SM
£  *Mr przewodniki i albumy zdrojowiskowe, informatory, rozkłady jazdy, kalendarze i t. p. SM

SM  ______  SMSM —    D z i a ł  i n f o r m a c y j n y .  Z U Z Z U Z U Z U Z Z U  &§}
SM SM



P O L S K I E  L I N  J E  L O T N I C Z E  „ I  

H o i k f a d  L  o t ó w
W a ż n y  o d  1 k w i e t n i a  d o  15 w r z e ś n ia  1931.

Czas środkowo-Europejski. Samoloty kursują codziennie z wyjątkiem niedziel

P o łą ­
czen ia
lo tn i­
cze:

G odzina 
od lo tu  

i p rzy lo tu
K IE RU N E K

G odzina 
przy lo tu  
i o d lo tu

P o łą ­
czenia
lo tn i­
cze:

P o łą ­
czen ia
lo tn i­
cze

G odzina 
o d lo tu  

i p rzy lo tu
K IE R U N E K

G odzina 
od lo tu  

i p rzy lo tu

P o łą ­
czen ia
lo tn i­
cze

E <u es >

e E 
n co

15.50 o.
18.00 p.

W arszawa
Poznań

15.30
17.20

W arszaw a
Bydgoszcz

15.40 
18 00

W a rs z a w a  
Gdańsk (D anzig)

16.00 o
18.00 p.

W arszaw a
K atow ice

10.40 o. 
12.30 p.

13.00
13.40

Warszawa
K raków

K rak ów
Katow ice

8.00 o. 
10.30 p.

W arszawa
L w ó w

SI
§ "n 2

0 o c
“ 00 
o 0 •%.

O KI

10.40
12.30

W A R S Z A W A
K rak ów

15 00 
13.10

* ## **
13.00 13.00 O. K rak ów P- 12.20 12.30
1.3.40 p- Katow ice o. >k 11.50
14.10 o. Katow ice P- 11.20
15.55 p- Brno o. 9.35
16.10 >f o. Brno p- 9.20
17.10 15.50 p W IE N 0. 9.40 8.20

O 0JN
Ójj.o.3
3 '  (fi r+ 
W T J N  05̂ 0 ° =?n N I

8.00
10.30

*

11.00 
12.30 
13.00 
15.40 
16 00 
17.20

W A R S Z A W A
L w ó w

L w ó w  
Cernauti * 
Cernauti * 
Galati 
Galati
B U C U R E S T I

15.20
12.50

12.20
10.50
10.20
7.40
7.20
6.00

N "O

5.o <■
7T3 .
3 o S- o o
CD
O-CD 2  

—  CD

CD
*<-DCL

Oto N o N3 Wju n g 
3 .  o  —• 
- N 50 

CO

Q.0> 2
g .o i
co ^  

^o
CD

O B J A Ś N I E N I E  Z N A K Ó W
|*J samoloty kursują ty lko: w  poniedziałki,  środy, piątki,

|**| samoloty „ „ w e  wtorki, czwartki,  soboty,

o. odlot, 
p. przylot,
* lądowanie w  Cernauti dop iero  po  otwarciu tam lotniska.

| Wydawnictwa, które każdy obywatel znać powinien
i Do nabycia w  składnicy Zarządu Głównego LO.P.P. Długa 50, tel. 602-04.
| Cena
i  1. Maska P rze c iw gazow a  używana w P o ls c e  —  kpt. Andrze jewsk i . . . .  0.40
i; 2. P ien iędzy dla tw órczośc i  lo tn icze j  —  inż. Z. Arnd . . . . .  0,40
» 3. P ropaganda (Je j m e to d y  i znaczen ia ) Wt. Baliński . . . . .  6.00
5 4. P ierwsza p o m o c  przy zatruciu gazam i i dym am i b o jo w em i —  kpt. Dr. Dekański 4,50
5 5. Fo tog ra f ja  i a e ro fo to g ra f ja  —  kpt. A. Gosiewski . . . . . .  16,—
| 6. Krótk i zarys chemji,  g a z ó w  i d ym ów  bo jow ych  —  kpt. T. Kalusiński . . 2,—
S 7. Uszkodzen ie  oczu przez ga zy  b o jo w e  —  pik. Karnicki . . . . .  1,80
!  8. Chem iczne środki b o jow e  —  kpt. K oro le c  . . . . . . .  4,—
:• 9. K a ta lo g  p rze zroc zy  z dziedziny lotnictwa (o p is o w o -o d c zy to w y )  . , 1,50
1 10. „  „ „ „ gazoznawstwa „ „ . . . . . 1,50
| 11. Iperyt. —  prof.  Wł. L indeman . . . . . . . . .  15,—
| 12. Walka chem iczna w p rzy rodz ie  —  prof.  Wł. L indem an  . . . . .  1,—
j  13, Toksyko log iczna  k lasyfikac ja chem icznych  środków b o jow ych  —  prof.  W L indem an 1,80
■J 14. T ok syko log ja  chemicznych środków  b o jow ych  —  prof. Wł. L indem an . . . 13,—
| 15. Technika walki chem iczne j —  mjr. Br. Sypniewski . . . . .  12,—
j  16. O lataniu dla przy jemnośc i,  czyli  o sporc ie  lo tn iczym (Pogadanka  dla m łod . )— Wł. Umiński 0,35
? 17. S a m o lo t  na usługach cz łow ieka  —  Wł. Umiński . . . . . .  0,35

18. Rozrywki z dz iedz iny lotn ictwa —  Wł. Umiński 0,35
19. W skazówki dla instruktorów m ode la rs twa lo tn ic zego  —  W. W oyn a  : . . 0,20
20. W ojna chem iczna na lądzie i morzu, (w  opr. skór.) —  V edder  i W alton  . . 15,50
21. Co to  są ga zy  b o jo w e?  —  por. M. Ziembiński . . . . . . 0,40

I

I

Mz-.ju.ga
i»
p
i,
F
i,
F
ii. 
s» 
r> 
F
b
p

frb
F
b
Fb
F

c*

frb
t*b

li.
p>

fr
li.
t*

je
b
f

fr
uU w a g a :  

Zarząd Główny L. O. P. P, zastrzega sobie prawo zmiany powyższych cen.
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PAWTWOWYCU 
ZAKŁADÓW INŻYNIEDJI
ZAKIADÓWECH ANI CZNYCU

V R M  t.A
D Y R E  U C J  A  

W A R S Z A W A  KROLEWJUA 18 T E I E F .  5*ł8- lO

Zakł. Graf. „Drukarnia Bankowa", Warszawa, Moniuszki l i .


